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D r. A L E K S A N D E R  Y O G E L .
B i t T  r e d a k n  1i rl. Sykstneka 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w poi ud. 
B u r a  a d a . l n d l t r a r r l i  u] Kopernika e. 7 

parter (sklep), otwarto od godz 9 rano do 7 wie- 
oioren. bei nrzeiwy.

I ^ m d p l k h  n a  „ t i i  i r t ę  N a rod ow ą **  
w y n o s ! :

wą LtrowU : na prawinoyi r «a granicą :
nueaięoinio a  kor. a  koi M  h.
kwartalnie O „ r  .  tW  „ lO  kor N  t.
półrocznie U  „  1 S  ,  —  n a j  -  „

' a znuanę adresu dt płaea się 40 hal.
M rai z . .T y g o d n i k i e m  n ó d  !  p o s t e i e ł  
lar* te ! z warszawekim tygodnikiem " Z ia r n o * ' 

1 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie wo Lwowie 8  kor. 4 0  h

n na prowineyi O „  00
W e Lwowie za odnoizeme de domu dopłaca się 

4 0  W . miesięcznie.
wychodzi c godzinie 6-tej wieczorem.

OGLOtn NU 1 PKZEDPUTĘ
przyjnnją: w e  L w o w i e :  AdmrJstr&^yi. „Ou. j  
Narodowej “  ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowekiej 
Pasaj Haosmana; w e  W ł e d n i n  : Haasenstein i  
Voptler (Otto Mass) WanVfi«!hgaise 10 — Rn doli 
Mosse Seilerst&dte 2 — A. Oppelik Grftnangergasse 
12 — M. Dnkes Naohf.: Mai. Angenfeld & E r  e rich 
Lessner I. W ollieile Nr. 9. Schallek W  ollzsOe 11, 
J. Danneberg II. Praterstrass i 33 ; Adolf Chulaw- 
sk VI. G etrcdei iarkt Nr. 13; w  ls n «  b p  .^ u r ie i 
Juliusz Leopold 'VII, Elisabethring 54; we F r a n k ­
f u r c i e  n. M .:  Haasenstein & Vogler i G. Danbe 
& Comp.; w  P a r y i n : C. Adam Ciborowski 37 
me de Yarenne Paris; w  W  s z n u u s w ie : Reich- 
mann & Freudler.

f lE K A  A G L O H Z Ł Ń i O g t o e w e a ia  i w y -  
m a fu e  na jednosipaltowy wiersz drobnym dru- 
i  m lab jego miejsce 20 hal. — S a d e s ł a h u  za 

wiersz lub jego miejioe 60 haL— G ł e e ]  p a M V  
i M W  s za wiersz ln i jego miejsce 1 kor.—P r y -  
« M M  k o r e e a e a a e m  q ■ 6 haL od wyrazu.
kamei keeztaje 11 hel., u  e-rwir H  10 h.

(Nnmera dawnieisie kosztwa no 10 ot.)

Paryż —  Rzym.
H a jm  21. maja.

Jak wiadomo, w Paryżu odbyła się na­
rada gabinetowa w  sprawie noty, opubliko­
wanej przaz organ Jauresa L’HumaniU. Roz­
chodziło się o zapytanie W atykanu oo do je j 
autentyczności Mimo opozycyi ze strony mi­
nistra Deiua&só, min. Combes domagał się,
aLy sekretarz stann, Don Merry Del Yal, po­
dał Nisardow tekst autentyczny owej noty, 
względnie określił, w których miejscach jest 
ona niezgodna z tekstem, ogłoszonym w pra­
sie francuskiej i aby ambasador od tej odpo­
wiedzi uczynił zależnym swój stosunek do 
Stolicy św.

Ambasador Nisard odwiedził wczoraj 
kardynała M del Yal, który na odnośne za­
pytania odpowiedział, że autentyczną i obo­
wiązującą jest nota, którą rząd francuski 
otrzymał i na którą odpowiedział. Co się zaś 
tyczy  innych pytań oświadczył, że nie jest 
upoważniony do udzielania odpowiedzi, gdyż 
wyjawianie przedstawicielowi Francyi treści 
aktów, wysianych do innych mocarsi w, by ło ­
by  naruszeniem i pogwałceniem tajem nicy 
dyplomatycznej. W  końcu zażądał purpurat 
przedłożenia pytań na piśmie z zamiarem 
przedstawienia, ich papieżowi. Odpowiedź na 
piśmie miała byó tego samego dnia wysłaną 
do ambasady.

Nisard przesłał telegraficznie swemu rzą­
dowi treśó swej rozm owy z brkretarzem Stanu,
a w ciągu nocy otrzym ał wiadomość, iż jest 
o d w o ł a n y m  — est rappelś } że prowadze­
ni! -praw polecono radcy ambasady

Dziś zrana o  godz. 11. udał się p. Nisard 
w  pełnej gali do pałacu apostolskiego; towa- 
crj szył mu pierwszy sekretarz p. R . de Cour­
cel. Ambasador oświadczył kardynałowi Merry 
de Yal, ie  nie może przedłożyć przedstawień 
swego rządu na piśmie, ponieważ został od­
wołanym i dziś wieczór musi się udać do 
Paryża. Nisard przedstawił sekretarzowi sta­
nu pana de Courcel jako tym czasowego char­
ge d'affaires. Ster ambasady ma objąć po po- 
w-ooie z Paryża minister i radca ambasady 
p. F  de N ayenne {persona gratissima) Pier­
wszym sekretarzem został mianowany vicom- 
te de Sartiges, dotychczasowy sekretarz przy 
poselstwie monaonijskiem. Jest ou wraz 
z małżonką w drodze z Monachium do 
Rzymu.

Rozstanie się ambasadora z sekretarzem 
stania było dla nich bardzo przykre. Obydwai 
dyplomaci byli zatisze ożywieni najle pazerni 
chęciami, łączyły  ich zażyłe stosunki N ie­
stety, w pływ  Nisarda nie m ógł być znacz­
nym  wobec nieprzejednanie w ojowniczego 
stanowiska Combesa. Don Merry del Yal po­
żegnał serdecznie p. Nisarda, odprowadził go 
aż do progu swych apartamentów, gdzie Ni­
sard cłozy l głęboki ukłon. Straż pałacowa
oddała ambasadorów? należne honory.

Przed chwilą wróciłem z dworca kolei, 
gdzieśmy żegnali p. Nisardi I, który odjechał 
o g o d :. 8'40 wieczorem przez Pizę i Genuę 
do Paryża. Na dworcu zjaw ił się przybyły 
umyślnie z Porto d'Anzio ks. kardynał Ma- 
thieu, dalej ambasador przy W atykanie, p. 
Kam il Barrere, członkowie ambasady przy 
W atykanie, R . de Courcel, attachćs A. de La- 
boulaye, H. G-onze i sekretarz Am and, nadto 
radca ambasady przy K  wirynale, A. Legrand, 
sekretarz R . de Fontaice, J. Laroche, L, Ga- 
tine, attaches A. br de Rsvignon, Messier 
de Saint James, Dayin i konzul Renucci, 
Przybył też na pożegnanie ambasador Portu­
galii, rosyjski minister-rezydent, wielu pra­
łatów i członkowie kolonii francuskiej. P. Ni­
sard pożegnał się serdecznie z wszystkimi 
obecnymi i z małżonką, która pozostała w 
Rzym ie. W  chwili, gdy pociąg ruszał, amba­
sador zawołał wzruszonym głosem :

— Au revoir.
,  — Au revoir... et a bientóc! odpowiedział

kardynał Mathieu.
Dzienniki tutejsze podały rzekomą treść 

rozm owy Nisarda z Dou Merry del Yalem,

W  tej rozmowie miał kardynał powiedzieć, 
że W a ty ltn  wysłał inną notę do uooarstw 
a inną do Francyi dlatego, pomewaź nie! 
chciał rządu repub ki boleśnie dotknąć. F a­
ktem atoli jest, co powyżej napisałem, że 
obaj dyplomaci nie wdawali się w szczegóły 
treści będącej w mowie noty i dlatego dzi­
siejszy Osserv, Romano og łoaił: „W iadomo nam, 
że opublikowany przez ageneyę Stelarnego 
telegram, zawierający rzekomą treść rozm o­
w y Kard. Merry ael. Y el z a o l  ..sadorem Ni- 
sardem, nie oddeje {non riproduce) ani w tre­
ści ani w formie rozmowy, którą miał wczo­
raj (20. bm.) kardynał sekretarz stanu z am­
basadorem francuskim".

Odwołanie ambasadora nie jest jeszcze 
zerwaniem stosunków dyplom atycznych. To 
ostatnie ma miejsce, gdy ustępuje ambasador 
lub minister upełnomocniony wraz z całym 
personalem. W ypadek podobny do dzisiejsze- 

o miał już swe precedencya. Za rządów li- 
eralnego gabinetu Frćre-Orbana i Bary 

Belgii przyszło w sprawie laicyzowania szkół 
w Belgii Jo konfliktu gabinetu z episkopatem 
i Stolicą św. Wówczas został odwołany mini­
ster br Anethan z Rzym u, a nuneyusz Yanu- 
telli z Brukseli. Sekretarzem stanu był wtedy 
kardynał Nina. I  na jednem i na drągiem 
stanowisku osadzono sekretarzy w charakte­
rze charges d'afaires, Ten stan trwał przez 4 
lata. Po upadku liberałów przyszedł do steru 
gabinet zachowawczo-katolicki i ten naprawił 
wszystkie błędy swych poprzedników. W  ślad 
za tern i stosunki dyplom atyczne przybrały 
status quo ante.

Jest ju ż  stalą metodą prasy judeo-m a- 
sońskiej atakowanie każdorazowego sekretarza 
stanu. Przedmiotem najohydniejszych pocisków 
z jej strony był oałemi latami ks. kardynał 
Rempolla.

N ie  innym jest też stosunek tej potężnej' 
prasy do kardynała Merry del Yal. Ź  okazyi 
obecnego konfliktu prasa liberalna włoska, 
francuski, niemiecka (w tej ostatniej prym 
wiedzie wiedeńska) wypisuje na tego purpu- 
rata niestworzone rzeczy, posądza go o in­
trygi i niskie machin seye i głosi, że purpurat 
ma być wnet odwołanym, twierdząc, i f  on 
wbrew woli papieża przeforsował obie noty 
i t. p.

Oczywista, iż na tern wszystkiem niema 
słowa prawdy. Gdy się zańdśfłoi na wymianę 
w izyt między królem włoskim a Loubetem, 
wielki przyj euiel Francyi, kard. Uampolla, 
u łożył z polecenia Leona XIII. notę podobną 
do tei, o K tó re j obecnie mowa

Mogę w es z całą stanowczością zapewnić, 
że krok ów decydujący uczynił Pius X . po 
bardzo długim namyśle, nie radząc ęię nikogo. 
G otow y ju ż  tekst noty przed* tawił papież 
sekretarzowi stanu i innym kardynałom. 
Ojciec św. w ten sposób wyraził się w rze­
czonej sprawie:

— Uczyniłem, co uważam za swój obo 
wiązek i nic mię od tego r le  powstrzyma. 
Reszty dokona Bóg.

Potem wskazał gestem stanowczym na 
krncyflks i zawołał:

— Jestem odpowiedzialny za -w oje  czy- 
ny jedynie wobec Niego, wobec Niego sa­
mego 1

W  ciągu dnia dzisiejszego wstrzymał 
O jciec św. posłuchania i nie był na prze­
chadzce, lecz spędził czas dłuższy w swej 
kaplicy na modlitwach. Gdy go później w i­
dziano, zwykła słodycz, pogoda rysowała się 
na jeg o  czcigodnym obliczu.

Z  Paryża telegrafują, ie  pałac uuneya- 
tury przy rue de 1’Elysóe jest dziś do połu­
dnia zamknięty. Chorągiew pauiezką, która 
zwykle powiewała nad dachem, usunięto. 
W razie, gdyby nuneyu-z, ks. arcybiskup B. 
Lorenzelli, miał zostać odwołanym, ster obej­
mie audytor, mons. C. Montagnini de Mira- 
bello, któremu przysłużą tytu ł charge d’ affaires,

V. sprawie noty watykańskiej jest te i 
interesowany i rząd włoski. Z kompetentnego 
źródła dowiedziałam się, że rząd r ’ e będzie 
się mieszał w tę sprswę pod żadnym pozo- 
rcm —  in alcun modo. Włoskim sferom rządo­
wym  wiadomo, że Pius X . pragnie, aby się

zacieśniły stosunki między narodem włoskim 
a W atykanem. Niedawno ofiarował papież 
swój portret margrabinie Radini i przyjął 
bardzo łaski wie hr Gianotti, żonę marszałka 
dworu królewskiego. Te drobne fakty świad­
czą, że Pius X  jest życzliw ie usposobiony 
i wobec dynastyi sabaudzkiej, które z drugiej 
strony me życzy  sobie wszczynania za wzo­
rem rządu republik awanturniczej polityui 
wobec Watykanu. K. ‘Roszc^yc.

W pochodzie oświaty.
Ł r ś w  a. Y>. maja.

Bez szumnych zapowiedz* odbył się 
w Zielone święta w Przemyślu zjazd konser­
watorów Gaiioyi zachodniej i.wschodniej, oraz 
korespondentów komisy: centralnej w  Wiedniu 
celem zastanowienia się nad środkami zapo­
bieżenia ginięciu zabytków historycznych 
w naszym kraju. Rezolucye, powzięte na tern 
zebraniu, niewątpliwie wpłyną skutecznie
i przyjdzie v reszcie do skul ku ustawa, chro 
niąca zabytki dawniejszej kuitury od niszcze­
nia. P. dr. Tom kowicz w referacie swym o 
„reformie opieki nac. zabytkami" bardzo szcze­
gółowo wykazywał, iż dotychczasowe rozpo­
rządzenia ministeryalne, namiestnictwa i w y ­
działu kraj. są niewystarczające, że mimo 
istnienia ich zeszpecono wczesno-gotycki ko­
ściół podominikański w Oświęcimiu, zburzono 
basztę w Czortkowie, zatarto ślady przeszłości 
przy przebudowie dawnego pałacu Lubo­
mirskich, obecnie gmachu sądowego, przez 
rząd prowadzonej w Rzeszowie, wreszcie 
zniszczono zabytki w domu Stauropigii w 
stolicy krajn.

Znane są reskrypty specyalne ministra 
w ojny, aby w zamku na "Wawelu żadnych 
robót, nawet malowania nie przedsiębrano 
bez porozumienia z konserwatorem, a jednak 
zarząd w ojskow y smaruje ns zielono, różowo, 
nawet czarno ściany, pokoje, krużganki 
i rzeźby i niemu sposobu, aby temu zapo- 
biedz a nawet roboty restauracyjne w ka­
tedrze ua Wawelu prowadzone są z pominię­
ciem konserwatora, bez naukowo lub arty­
stycznie wykształconego architekta.

Ustawa atoli pozostanie martwą literą 
a przynajm niej nie zawsze wykonaną będzie, 
jeśli s p o ł e c z e ń s t w o  s a m o  n i e  
o d c z u j e  p o t r z e  b y  z a c h o w a n i a  
t y c h  z a b y t k ó w .  Do pobudzenia spo­
łeczeństwa w tym kierunku dążyć potrzeba 
i dlatego też przytaczamy dziś przepiękne 
przemówienie ks. biskupa 1 C e z a r a ,  wska­
zujące na znaczenie zacnowania historycznych 
zabytków. Może słowa dostojnego arcypaste- 
rza wpływ  dodatni wywrą.

Ks. biskup P e l c z a r  powitał uczestni­
ków zjazdn w te słowa:

Staropolskiem pozdrowieniem : „Niech
będzie pochwalony Jezus Chrystus!" (G łosy: 
Na wieki w*eków am en !) witam przezaene 
zgromadzenie, zebrane w ceiach naukowych 
w tej sali, w starej stolicy  biskupiej. Z  rado­
ścią witam, bo iak się nie cieszyć, widząc 
tylu mężów, znanych z nauki, zasług i zasad 
— mężów, którzy pracując gorliwie na swo­
ich zagonach, mają tyle z&nału jeszcze, by  
się poświęcić zadaniu nieobowiązkowemu a 
wielce chlubnemu.

Jakież to zadanie?
Oto ratować od zagłady cenne zabytki 

ubiegłych wieków, odczytyw ać dzieje prze­
szłości ze starożytnych pomników i opieko­
wać się dawnemi dziełami sztuki a przez to 
przyczyniać się do rozwojn nauk, kultury i 
duchowego życia w narodzie. Pracy tej Ko­
ściół Dłogosławi, bo mogę rzec, że Kościół 
był, jest i będzie zawsze przyjacielem nank, 
krzewicielem zdrowej oświaty, rzecznikiem 
prawdziwego postępu i protektorem sztuk 
pięknych. W prawdzie zadau.em Kościoła jest 
nieść przed ludzkością pochodnię prawdy ob­
jaw ionej, ale nie pomiata on światłem przy- 
rodzonem, wiedząc, że oba te światła, to ja k ­
by dwa promienie, w ychodzące z tego samego 
ogniska i do togo samego ogniska doprowa­
dzi jące, do Boga.

Dawniej Kość ół dzierżył wyłącznie ster 
oświaty a z pośród jeg o  g iona wyszło tylu 
wielkich myślicieli i uczonych. Dziś błogosła­
wi on również pracom rozumnym na wszei- 
kiem polu i cieszy się z rozwoju nauk, bo 
jest pewny, że każda z nich złoży hołd Te­
mu, który jest scientiarum domu i. Tak rzeczy­
wiście się dzieje. Jeżeli jednak zasady jakiejś 
nauki starają się występować przeciw praw­
dzie objawionej, znak to, żs albo nadużyło się 
je j wyników, albo baaai ie było płytkie, albo 
jakiś rozum słaby wbił się w dumę i spraw­
dzają się zawsze słowa Bakona: „Kto tylko 
chlipnął ze źródła filozofii, ten się nachyla do 
ateizmu, bezbożności — ale kto napił się całą 
piersią, ten do wiary powraes “ .

W  dziejach cyw ilizacyi polskiej nie nze 
sto spotyka się to zjawisko, że nanka służy 
za broń do walki z religią, owszem możemy 
w yliczyć cały  szereg mężów wzniosłego umy­
słu - głębokiej wiedzy, którzy zaświadczają 
pismami i życiem , żs możebną i konieczną 
jest harmonia nsua z wiarą. Narodowi pol­
skiemu można to tylko zarzucić, że za mało 
pracował na polu nauki, lecz nic możemy się 
temn dziwić, bo przez kilka wieków ter na­
ród trzymał w jednej ręce miecz, w drugiej 
pług a do książki i pióra rwał się tylko w 
chwilach swobodnych. Później, po strasznym 
pogromie, nie tylko rozciągnięto kordony gra­
niczne, by się przez nie nie tylko myśl wolna 
r ie przednrła, lecz okuto język  polski w kaj­
dany, zniszczono polskie ogniska duchowego 
światła i zamieniono na siewnik? obcej kultu­
ry. Prócz tego ciężkie klęski przygnębiły du­
cha. Jakżeż tedy możemy się mierzyć z in­
nymi oarodam: szczęśliwymi i bogatym i?

Mimoto tak wielką jest żyw otność naro­
du polski .go, że nawet wśróc1 ciężkiej doli 
nie nstał on w pochodzie ośw ia ty ; owszem 
w tej dzielnicy po nastaniu ery wolności po 
tążniał ruch umysłowy, dzięki zwłaszcza 
dwom uniwersytetom i akademii umiejętności. 
W idoczny jest postęp na polu historyi sztuki, 
przyrodoznawstwa, archeologu, o czem świad­
czą te liczne zastępy konserwatorów i miłoś­
ników sztuki, jakim i dawne czasy poszczycić 
się me mogą.

Badając spuściznę wieków, przyoyliście 
panowie na ziemię przemyską, która, jak  
świadczy jeden z panów w swom dziele: 
„Prawem i lewem “, chlubiła się w wieku 
X Y II. tylu możnymi i sławnymi, miała tyle 
wspaniałych zamków i dworów, mieszczących 
w sobie dostatki, kunsztowne zbroje, okazałe 
szaty i sprzęty a nawet dzieła sztuki. Gdzież 
się to wszystku podziało ? Po większej części 
zniszczało. Nic dziwnego, bo po tej ziemi 
stąpała nieraz stopa najezdcy a w ślad za nią 
ozia grabież i pożoga. Zebranie okruchów, 
które uszły szczęśliwie fali czasu i głębsze 
poszuki' arna panowie chętnie przedsiębie­
rzecie. Radźcie panowie, jakby je  zachować i 
nowemi dzieiami sztuki powiększyć, aby przy­
szłe pokolenie nie potrzebowało się skarżyć, 
że to pokolenie, które jest dzisiaj, zasklepiło 
sie w egoizmie i nie dbało o przeszłość, —  
nie pracowało dla przyszłości.

Obrady v *,sze rozpoczynacie panowie 
w uroczystość Ducha sw. i pod Jego tchnie­
niem. Niech B óg sam pracy waszej błogo­
sławi, ja k  ja  niegodny Jego sługa ją  b łogo­
sławię.

Z  kolei przemówił nisfezałek rady po­
wiatowej przemyskiej, mecenas dr. Władysfrw 
C z a y k o w s k i ,  w itając w słowach serde­
cznych zjazd mężów nauki. „Zjazd ten — 
rzekł on — pragnę odróżnić od innych. Je­
steście przywiązani do przeszłości, która od­
działywać musi na przyszłość! W inni wam 
jesteśm y ogromną wdzięczność. Dziś życzym y 
Wam powodzenia w pracy, w bndzomu tego, 
co obum arło!“

Imieniem komitetu, urządzającego zjazd 
konserwatorów, przemówił z kolei prezes ko­
mitetu profesor dr. Ludwik F i u k e l  w te 
słow a: „Imieniem komi euu, urządzającego 
ten zjazd, witam uczestników i dostojnych 
gości, którzy zaszczycili nas swą obecnością, 
bo poparcia nam potrzeba, poparcia wielkiego 
i to tern większego, bo konserwatorstwo w in­

nych krajach, gdzie społeczeństwa same po­
ję ły  ważność i nauczyły się czanować zabyt­
ki przeszłości, rozwinęło się znakomicie. Dzię­
kuję reprezentantom władz za ich obecność, 
dziękuję Tobie, najzacniejszy i najprzewieleb­
nie iszy arcypssterzu, k tó-yś dał świeże do­
wód, jak  można silną wolą uratować na za­
gładę skazany dom Boży, zabytek cenny prze­
szłości i powrócić go służbie Bożej. Dziękuję 
reprezentacyi ziemi przemyskiej i gospodarzo­
wi tego domu za łaskawą dla nas gościnę. 
Byliśm y o niej przekonani i je j pewni. bo 
zaawna Przemyśl słynął z gościnności, a o 
ziem: tej tak pięknie powiedział ks. biskup 
Ten Przemyśl zwał K lonowicz Prometepolis, 
którego mury oblewa słodka woda Sanu. ten 
Przemyśl, od którego murów raz po raz od­
stępowali z niczem w rogow ie: Tatarzy 1648, 
Szwedzi 1656, dumny R akoczy 1657, wreszcie 
pokonany tu został Tatar 1676 przez ks. Szy- 
kowskiego. Piękne dzieje i rzeczywiście szczę­
śliwym nazwany został przez F lonow icza 
Przemyśl, bo dwa bratnie narody, iw ie  infuły 
biskupie łączą się do pracy uczciwej, wierne 
rzeczpospolitej. Cześć więc miastn i chwała!"

Przemówienia te, zagajające zjazd kon­
serwatorów, przeniknąć powinny w nasze 
społeczeństwo a ochrona, którą winniśmy 
udzielić zabytkom naszej przeszłości, ma się 
odnosić nietylko do budynków i rzeczy wię­
kszych, ale i do najdrobniejszych. W ażną są 
także rzeczą obrazy kościelne i w tym celu 

jem y uchwały, powzięte przez zjazd apodaje
d o ty c zotyczące tej sprawj : Uznaje się za potrze­
bne i Konieczne: 1. aby naprawa obrazów sta­
rych, znajdujących się bądźto po kościołach, 
bądź też po mnzeach zwłaszcza malowanych 
temperą, ogramczała się głównie na utrwale­
nie spadającej farby i obywała się bez prze- 
malowań. 2. V7 wypadkach, gdy obraz po­
trzebuje naprawy, a w szczególności uzupeł­
nień zniszczonych części, aby dokonywanie 
restauracyi odbywało się pod okiem gronr 
konserwatorów, względnie konserwatora lub 
delegowanego do tej czynności korespondenta. 
3. Zjazd konserwatorbki wypowiada zapatry­
wanie, że w wypadkach, w których pozosta­
wienie obrazu w kościele lub innym budynku, 
pozbawionym warunków dobrej konserwacyi, 
zagraża obrazowi, przeniesienie* obrazu z do- 
kładuem oznaczeniem miejsca pochodzenia do 
jednego z mnzeów krajowych, w  których 
istnieje opieka i stała konserwacya obrazów, 
uważa za pożądane w interesie nauki oraz 
celów  konserwatorskich.

Vi pochodzie oświaty przeszłość ginąó 
nie powinna.

Iflfojna rosyjsko -  j,aporiska.
Floto rosyjska.

W edług wiadomości z petersburga urzę­
dow y organ marynarki rosyjskiej donosi, że 
należące do f l o t y  c z a r n o m o r s k i e j  
t o r p e d o w c e  o d p ł y n ą  d o  A z y i  
w r o n o d n i e j  W iadom ość ta jest podej­
rzana. G dyby przez Bosfor i Dardanele prze­
płynęły torpedowce rosyjskie, to jnścić mo­
g łyby  przepłynąć takżr pancerniki bojow e i 
krążowniki. Tymczasem woale nie słychać na­
wet, aby gabinet petersburski traktował w 
tej sprawie z Turoyą i podpisanemi na trak­
tacie berlińskim mocarstwami, bez których 
j e d n o m y ś l n e g o  zezwolenia żaden w ojen­
ny okręt rosyjski przez Cibśniny przepłynąć 
nie może.

C pancerniku rosyjskim „ O r e ł "  dono­
szono z Petersburga, że woda doń dostała 
się przez źle zatkane otwory, przeznaczone 
na śruby dla umocowania pancerza, że mu­
siano wodę wypom powywać, że okręt jest 
wprawdzie uszkodzony, ale naprawa jego  nie 
opóźni wysłania bałtyckiej floty do Aayi 
wschodniej. Jednem słowem zwalono rzecz 
zrazu na lichą budowę okrętu. Tymczasem d-> 
Beri. Tagehlatt donoszą: Na nowym, stojący 
pod Kronsztadem pancerniku zaszedł wyp 
dek, który wielce wzburzył koła marynarek ^
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Ciąg dalszy.

— Dajno, fuszciujesz! —  rzekł W acław, 
odbierając skraypce. — Musiałeś dawno nie 
grać?

— Nigdy — od studenckich czasów — 
odparł Motold.

— Słychać to — pilnuj komina, bo przy­
gasa. Mj z Zośką grywam y oodzień. Ja na 
Kaukazie żyłem  ze skrzypiec —  grywałem aa 
weselach. Dużo mi lepiej służyły, ja k  mój 
dyplom jurysty. W eźno, Zośka „W interreise“ 
Sohuberta.

Zaczęli grać, a Motold podsycał ognisko 
i słuchał, patrząc w płomienie. Muzyka za­
głuszyła wycie wichru, a może i zgrzyty  w 
jeg o  duszy. .

W cale się n.e czuł na świecie, bj w ja ­
kiejś ciszy pełnej harmonii, zupełnie od czasu, 
bytu, rzeczywistości oderwany. Po długiej 
chwili zaaumy podniósł oczy na Zośkę i w pa­
trzył się w je j profil z tak ien  zajęciem, jak ­
by ją  pierwszy raz w dział albo był j» j  bar­
dzo ciekawy i miał w głowie pilne bardzo

pytanie. Ona czuła ten wzrok, zawadzał je j, 
zmarszczyła brwi, skupiając uwagę na nuty— 
wreszcie przerwała grę, uljejrziła się.

— Spocząć pan pewnie rad, po przemę­
czen ia ! — rzekła, wstając.

— Ja to właśnie czy n ię ! — odparł, od­
dychając głęboko. Grajcie jeszcze ! Tak tu 
dobrze.

Podała im herbaty i wróciła do pianina.
Oni zasiedli u oguia i Wacław spytał:
— Siedm lat ta działasz , myślisz i tw o ­

rzysz. Nauczyłeś czegokolwiek, poruszyłeś te 
drzemiące masy — czujesz postęp?

— Czuję się przedewszystkiem nielubio- 
nym — następnie krytykowanym, wreszcie 
zapełnia odosobnionym. Nie rozumiemy się, 
ustąpić mi często muszą — przekonani nigdy 
nie są. Zresztą jest po temu pewna racya —  
nie mogę byó apostołem, — bo okoliczności 
tak się złożyły, że stałem się sprytnym afe­
rzystą. Żebym tu przyniósł tylko pracę i zdol­
ności — możebym więcej _ wpływu miał, a w 
każdym razie nawet w niedostatku silniejszy 
bym się c z u ł! A le ze mną przyszły tysiące 
mojej żony — uczyniły mnie bez pracy ma­
gnatem — i to jedno będą ludzie tylko w i­
dzieli w mem życiu — f®m umie pobiją

Chwilę milczał, w żar zapatrzony —  i 
powoli dodał:

— Mają rai-yę — tern się zabiłem — 
i sam.

Dzieci nie macie ?
— Nie — ale to n irejsua. T y  myślisz,

że w razie je j śmierci -  stracę miliony ? Za­
pewne — nie łndzę się — życie je j to rzecz 
nawet nie lat — miesięcy. Suchoty nie prze­
baczają — macka je j umarła w trzydziestym 
roku! Gdy brat je j  odbierze je j posag, Łatick 
będę musiał sprzedać A  jednak nie żałuję, 
że nie mam dzieci —  nie okciałbym ich mieć. 
Dobrze — może to jedno mnie cieszy.

W acław popatrzał na niego, głową po­
kręcił.

— Toś ty, bracie, dyabelnie ciężką drogę 
odbył, żeby do takiego celu i takiej pociechy 
dojść

Motold się dziwnie uśmiechnął.
— To dobrze, że nikt o tem nie wie!
—  No —  i oo dalej będzie?
— Dalej — już nic.
— I tak myśląc, masz siłę jeszcze pra­

cować?
— Czy się pytają trybu w m aszyr’ e, 

czy chce? Jest trybem, więc swoje rob’ — aż 
pęknie!

— Nie umiałbym tak. Na mnie, jak  klę­
ska przyszła, tom druzgotał wszystko — całą 
maszynę dyabli wzięli.

— Bc na ciebie złe przyszło nagie — 
ndar, grom. Zmiażdżyło cię -  moment! Mnie 
złe toczyło powoli, co dzień, co noc — ile 
godzin przez siedm lat. Odbierało złudzenie 
po złudzenia, myśl po myśli, słowo po słowie, 
potrochu, stopniowo, nieznacznie. Zażyw ał się, 
ścierał tryb — ale szedł — i idzie! Zresztą 
tyś m ógł druzgouaó, ja  musiałem oierpieć.

Zośka grać przestała, uklękła przy ko­
minku, poprawiła ogień i rzekła;

— Ja mam prośbę do pana. Czy pan 
kiedy by] w F ilipow ie?

— N igdy.
— To pan i Kazimirki nie zna?
— Nie._
— To jest kościółek wśród lasów. Taki 

stary taki biedny — i taki bez parafian. Da­
wniej cudami źródło tam słynęło, by ły  piel­
grzym ki i odpusty — teraz w ruinę wszystko 
upada. Ksiądz ma lat więcej siedmdziesięciu, 
święty, do kościoła deszcz leje, dzwonnice bez 
dachu, źródło rzęsą zaioslo. Niech pan uczyni, 
by tc można było naprawió.

— Dobrze — niech pan:' bi dzie pewna, 
że się zrobi. Daleko to stąd? Musiałbym byó 
na miejscu, z księdzem się worozumieó.

— Pojedziem y razem. G dy droga się po­
prawi — wstąp do nan — rzekł W acław. Ona 
mi cuda orow iada o tej pustelni.

— Cudnie jest latem — byłam tam w 
sierpniu. Co to za ksiądz! Tak egośois w ży ­
ciu nie znali.

— Pojedziem y! — ucieszył się Motold. 
A le tymczasem ja  jeszcze nie wiem, jak  się 
do domu dostanę. Sanki na błocie, konia brak, 
nprząż w strzępach.

— Ja się dziwię, że ciebie jeczoze z 
obławą nie szukają.

— Jeszcze nie j, sten, poćrzebnyl _  od­
parł — Święta — nikt o muie nie pomyśli.

Kazałam  rano memu stróżowi iść do

Ługów. Tam są konie i zaprzęgi. Jak pan 
zeonoe wracać, tc  wszystko się znajdzie.

— Do czego on ma wracać ? Niech sie­
dzi! —  zawołał Waołe w.

—  Kiedym  i tu niepotrzebny.
Zośka spojrzała nań bystro, zmarszczyła

bre i.
— Oddał ml pan za to, com kiedyś rze­

kła na sal ie u Bajko w stie j. Nie godziło się 
karać, było mi i tak śmiertelnie przykre Nie 
potrzebnj pan tu tak samo, jak  i on niepo­
trzebny. Myślał pan to, co powiedział?

— Nie myślał — ja  ręczę. Chciało mu 
się zaprzeczenie posłyszeć i tyle — zaśmiał 
się W acław . No, a teraz, kiedyś komplementu 
się dopytał, chodź spać. Jeszcześ w takiej 
klitce nigdy nie nocował.

Klitka to była, przerobiona ze spiżarki— 
akurat tyle miejsca, co w okrętowej kajutce.

Zasnęli rycLło kamiennym snem, aż się 
Motold zJumieł gdy się ockną? i ujrzał, że 
wielki dzień juz był. W acław jeszcze chra-

wokoło panowała ciszi i słońce świeciło.
Drzwi się uchyliły od sieni, zajrzał fur­

man Motolda.
— Proszę jaśnie pana, Miron z Ługów  

jest i ma właśnń taKą klacz, jak nasza uto­
piona. Może ją pan obejrzy.

(C. d. n.)

TAPETY s t o r j y  
i  ż a l u z j e A. Krzysztofowicz, Lwów —  Hotel George’&.

H  rz a r y  w y s y ł a m  f r a n c o •
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Niewiadomi złoczyńcy usunęli w nocy śruby 
dolnych luk (okien, otworów) w tym zamiarze 
zbrodniczym, aby sprowadzić zatonięcie okrę 
tu. Zamach się jednak nie udał, ponieważ 
„O re ł‘ w zbyt płytkiej wodzie stoi. Kron- 
sztadzkiego portu wojennego strzeże odtąd 
żandarmerya.

Berlińskie „Biuro W olffa" donosi, że do 
nowego, j  eszcze nie całkiem gotowego, pancer­
nika „O reł", który kilka tygodni temu nstrsągł 
był na mi liźnie w Petersburgu i potem ao 
Kronsztadu wyholowany został, wdarła się w 
nocy z 22. na 23. bm. nagle woda tak, iż o 
kręt tonąć zaczął. Przez cały dzień 23. bm. 
pracowały pompy jednego lodcbnroa i kilku 
statków portowych, aż się wreszcie udało 
ochronić ouręt od zatonięcia. Jak sądzą, po­
wodem wdarcia się wody było niedbalstwo 
robotników przy odśrubowaniu płyt pancer* 
nych.

W sdle nadeszły on do Londynu wiado­
mości przypadek „Orla" był spowodowany 
eksplozyą gazów, w magazynie węgla nagro­
madzonych ; 10 palaczy zginęło a stan pan­
cernika jest krytyczny.

Czy się kiedy prawda w yjaw i, wątpić 
można. Na każdy sposób wiele daje do m y­
ślenia ta okoliczność, że wypadek zaszedł na 
okręcie jeszcze nie zupełnie gotowym , nie 
całkiem wyekwipowanym  — może w budo­
wie i ekwipowac iu okrętu - zaszły malwersa- 
cye czynownicze. które musiały się były  
ostatecznie wykazać i ażeby zapobiedz w y­
kryciu, postanowili ozynownioy i liweranci 
okręt zatopić. Sprawa ta podobną jest do 
znanych pożarów w samymże Kronsztadzie. 
B zecz to oraz szczególna, j  ikim sposobem 
„Oreł" utknął by ł ju ż  poprzód na mieliźnie 
w Petersburgu, gdzie przecie każdy cal wody 
jest dokładnie znany.

Zastój w •peraejaek 
w M andioryl.

W iadomość o c o f a n i u  s i ę  K n r o -  
k i e g o  wyszła z Niuczwangn ze źródła an­
gielskiego. W edług niej Japończycy w 20 
tysięcy wojska trafił’ d. 16. bm. o 130 kilo­
metrów od swego centrum na zachód od 
Fenwanczenu na 32.000 Rosyan w pozyeyi 
bardzo silnej, zaczem się z powodów ostroż­
ności bardzo szybko, ale w porządku cofnęli. 
Była to wiadomość niejasna, bo skądby się 
taki oddział japoński tak daleko cd swego 
centrum dostał? W edług doniesień rosyjskioh 
nie przyszło tam do właściwej bitwy, jeno 
kozacy niepokoi! jedno skrzydło dyw izyi ja ­
pońskiej, aż się ona z głównym  korpusem 
połączyła. A le jak  źródło angielskie nie w y­
mieniło miejscowości, tak znowu źródło ro­
syjskie ani miejscowości ani odległości od 
centrum japońskiego nie podaje. Jeżeli zaś 
owa dywizya japońska połączyła się z g łó ­
wnym korpusem, to nie mogła była być o 
130 kilometrów od Fenwanczenu oddaloną. 
Wszystkie kombinacye, jak ie na temat od­
wrotu K nrokiego wysnuły pisma wiedeńskie 
i peszteńskie, odpadają jako nie mające 
podstawy.

Tak samo snać mylną była pogłoska o 
p o t y c z c e  p o i K a j p i n g i e m ,  gdzie 2.000 
Rosyan pcledz miało. Korespondent Timesa, 
który krążąc na własnym parowcu utrzymuje 
za pomocą statku powietrznego stałą komu- 
nikacyę z Weihaiwei, donosi: „ C h w i l o w ą
b e z c z y n n o ś ć  jen. K u r o k i o g o  można 
w ytłćm aczyć rozmaitymi po wodami. Po pierw­
sze wojska jeg o  po ciężkiej walce nad Jalu 
potrzebują wypoczynku, dalej oczekuje ł  uroki 
wylądowania trzeuiej armii japońskiej, która 
ma z nim współdziałać przeciwko Kuropatki 
nowi; wreszcie rozciągnięcie długiej linii eta 
po w ej wymaga ostrożności wobec oiąglych 
ataków ze strony ruchliwych oddziałów ko­
zackich. Kuroki korzysta z pauzy, aby wzm o­
cnić sw oje wojska rezerwowymi batalionami.

W  ostatnich trzech tygodniach nastąpiło 
także, jak  wiadomo, wylądowanie drugiej ar­
mii japońskiej pod wodzą jen. Oku. Dywizya 
tej armii zajęła Pitsewo i obsadziła linię ko­
lejową do Portu Artura. Równocześnie wylą­
dowały dwie drugie dywizye w zatoce na pół­
noc od Liaoteitun i zajęły wązki przesmyk 
koło Kinczau. D r u g a  j a p o ń s k a  a r m i a  
g o t u j e  s i ę  d o  s z t u r m u  n a  P o r t  A r ­
t u r a .  Podług w szelkch  obliczeń opór będzie 
bardzo silny. W szystkie działa z okrętów w o­
jennych, które zdemontowano, wyciągnięto na 
ląd i ustawiono na fortach.

G a r n i z o n  w P o r c i e  A r t u r a  
wynosi 10.000 żołnierzy i 7.000 majtków. Pro­
wiant Portu Artura wzmocniono, mimo blo­
kady, zapomocą chińskich okrętów frachto­
wych. Amunicyi znajduje się podostatkiem. 
Co się tyczy t r z e c i e j  a r m i i  j a p o ń ­
s k i e ; ,  to dywizya tej armii wylądowała 20 
mil na południe od Kaj ping i właśnie przy 
tej sposobności uległ zniszczeniu okręt „Hod- 
suse".

Inne doniesienia tw ierdzą, że trzeoia 
armia japońska, ju ż  zmobilizowana, jeszcze na 
okręty nie wsiadła.

Według nadeszłych dzisiaj wiadomości 
angielskich tak armia japońska, iaa i rosyjsza 
z a p r z e s t a ł y  w s z e l k  c h  ruchów 
strategicznych z powodu słoty i wylewów.

Zresztą mamy tylko doniesienia o drobnych 
utarczkach w M andżuryi, na północnym  
Liaotongu i w Korei, których jednak zazna­
czać nie warto, zwłaszcza, iż po części niepo­
dobna się domyśleć, w jakich miejscowościach 
zaszły. Londyńska Daily <£Mail donosi, że silny 
oddział koza _ ów uwija się o 12 kilometrów 
na południe od Fenwanczenu i tym  sposobem 
Rcsyanie wbili się k l i n e m  między pierwszą 
a drugą armię japońską. Jestto niedorzeczne 
doniesienie, bo coś podobnego przecie nie 
m ogło się stać pod samym bokiem centrum 
armii Knrokiego.

Cholera wśród Japończyków.
Z  Petersburga głoszą, że w armii Kuro- 

kiego w Fengwangczenie w przestraszający 
sposób szerzy się cholera, że do stu ofiar co ­
dziennie porywa, a przebieg choroby jest 
tak gwałtowny, że zaledwo jeden do trzech 
dni trwa. Pod dniem 21. bm. donoszono po- 
przód o wybuchu t y f u s u  w arm ii japońskiej 
i że ua Korbi w yw ołuje choroby ozas słotny, 
— zaczem z Tokio wysłano serum tyfusowe 
do obozu, gdyż Japończycy na wybuch tej 
epidemii przygotowani byli, jak  to n nich 
urządzenia hygieniozne są ogółem  wzorowe. 
B yć to wszyatko może, ale te same epidemie 
zapewne nie oszczędzą także Rosyan, daleko 
gorzej żywionych i zaopatrywanych, niż J a ­
pończycy. Pogłoski owe są podobno z umysłu 
w obieg puszczane dla uspokojenia publiki 
rosyjskiej. W krótce usłyszym y zapewne o w y­
buchu d ż u m y  między Japończykam i. O 
c z a r n e j  o s p i e  już dawniej głoszono.

Kongres praw ników  czeskich.
P r a g a  22. maja.

Z e wszystkich krajów korony św. W acła­
wa zjechali się w sobotę do złote] Pragi pra­
w nicy i adwokaci czescy, aby odbyć pierwszy 
owój kongres. Na zaproszenie komitetu przy­
byli też do Pragi goście słowiańscy, w pierw­
szym rzędzie P o la cy ; w ich liczbie znacho- 
dzili s ię : przedstawiciel akademii umiejętności, 
radca dworu dr. Fryderyk Zoll, pcseł dr. Sta­
nisław Głąbiński, prof. dr. E. Till, adwokat 
dr. A . Till. Polaków powitano serdecznie na 
dworcu, poczem  nasi wraz z innymi gośćmi 
słowiańskimi zamieszkali w hotelu Saskim. 
Gośćm, zaopiekował się komitet, w skład któ­
rego wchodzą pp, dr. W ratysław Cz >rny, dr. 
J. Ettel z Hvozdimilu, docent dr. K . Kndlec, 
dr. K. Storch i sekretarz klnbu słowiańskiego, 
p. Stanisław Forman.

W  sobotę wieczorem odbyło się w ele­
ganckich salonach hotelu Centralnego powi­
talne zebranie, które w gorących słowach za­
gaił prezes kongresu, radca dw. dr. A. Randa. 
W itał serdecznie gości polskich i innych i ży ­
czył, by ten pierwszy zjazd przysporzył 
chw ały prawnikom czeskim i sławy imieniu 
czeskiemu. Przemówienia przeplatał śpiew 
oraz m uzyka; na program złożyły się też 
utwory Moniuszki i innych naszych pie­
śniarzy.

W sobotę w południe odbyło się pierwsze 
ogólne zebranie czeskich adwokatów, którzy 
się zgromadzili w wielkiej sali staromiejskiej 
radni. Protektorem zjazdu adwokatów jest 
prezydent miasta, dr. W. Srb, prezesem dr. 
Dyorsky, prezesami honorowym i dr. K. Pippich 
i prezes izby adwokackiej, dr. Żak

Zebranycn powitał dr. Dyorsky, zwraca­
ją c  się przedewszystkiem z serdeoznemi słowy 
do gości ze Lwowa. Mówił o ciężkiem położe­
nia staną adwokackiego w iorze obeer r, za­
znaczył, że adwokatura czeska świadoma sie­
bie, stojąca na wysokości doby, na wysokości 
wiedzy prawniczej, zdoła szczęśliwie pokonać 
wszystk’ e trudności. Z jazd odbywa się równo­
cześnie z kongresem prawników i stanowi jego  
uzupełnienie ; jest zaś przy tern odrębnem ze­
braniem, ponieważ edwokaci mnszą na nim 
poruszyć sprawy, wyłącznie icb stann do­
tyczące.

W imienin rady miejskiej powitał zebra­
nych prezydent Srb, poczem przemawiali 
jeszcze dr. Pippich, radca Yyszin, następnie 
dr. Koerner miał prelekcyę ,,o prawnej po­
wadze adwokatury i je j stanowisku w ustroju 
państwowym i społecznym /' Po odczytaniu 
telegramów zjazd podzielił się na sek eye : 
prawniczą i stan >wą, a przewodniczący og ło­
sił program sekoyj.

Pierwsze uroczyste posiedzenie kongresu 
prawników czeskich odbyło się w niedzielę 
w południe w wielkiej sali panteonu narodo­
wego. Sala była szczelnie wypełniona, gale- 
rye zajęły  panie w odświętnych toaletach. 
Zgromadzenie zagaił protektor kongresu, mar 
szałek kraj., Jerzy ks. Lobkowicz, poczem w y ­
brano prezydynm. Honorowym i jego członka­
mi zostali ogłoszeni dr. Zoll i poseł Głąbiński, 
których zebrani powitali gromkimi oklaskami 
i okrzykami „Niech ży ją  bracia P olacy !“  Po 
mowie powitalnej prezydenta zjazdu i pre­
zydenta wyż. sądu k ra j, dr. Wesselego prze­
mawiali dr. Zoll i dr. Głąbiński, którym  urzą­
dzono serdeczne owacye. W  końcn w ygłosił 
odczyt prof. dr. Bret.

Z w ią ze k  katolicki społeczny.
L w ó w  25. maja.

Pracy społecznej i narodowej w naszym 
kraju przybywa świeży i poważny czynnik. 
R olę tego czynnika powinna była odegrać 
utworzona na zasadach wielkich encyklik pa­
pieskich organ-zaoya katolicka, która zasady 
te zamierzyła sobie wprowadzić w krew i ży ­
cie społeczeństwa. Siły i środki jednak, jakie- 
m organizacya ta dotąd rozporządzała, nie 
m ogły ogarnąć tego obszaru pracy, ścielącego 
się dla doniosłych haseł demoKraoyi chrześci­
jańskiej. I  nic dziwnego. W  kraju o tylu 
kontrastach politycznych, szarpanym przytem 
waśnią narodową, pole społeczne było . jest 
trudnym dla orki odłogiem. Poza kierunkiem 
charytatywnym , którego rozumne i odpowied­
nie celowi ujęcie i prowadzenie jest bez wąt­
pienia zasługą katolickiej organizacji, akcya 
je j w założonych pierwotnie licznie stowarzy­
szeniach robotniczych nie wydała w ybitniej­
szych rezultatów. Frsyczyny tego były  wie­
lorakie. Były niemi przedewszystkiem niezro­
zumienie i nieodcznoie przez 'nteligentny nasz 
ogół idei czynnego katolicyzmu, brak chęt­
nych do tej pracy lndzi a zwłaszcza młodzie­
ży, a także rozprószenie tych nielicznych 
sił, brak kierownictwa i jednolite; m etody 
działania w łonie samej organizacyi.

Poczęła się ju ż  rozprzęgaó i upadać, gdy 
arcypasterz dyecezyi lwowskiej w znanym 
swym liście pasterskim pt „W  sprawie spo­
łecznej “ przemówił do społeczeństwa. Silne 
akcenty tego orędzia, pełne głębokiej treści 
wskazanie a zarazem wezwanie do zszuregc- 
wania się w imię najw yższych chrześcijań­
skich i narodowych haseł, nie m ogły pozo 
stać bez echa. W organ izacji katolickiej pod 
wpływem tego apeln nowe ozwało się życie. 
W yrazem jeg o  by ł odbyty w dniach 18. i 19, 
bm. we Lwowie zjazd przedstawicieli stowa­
rzyszeń katolickich i wielu wybitnych w pra- 
oy społecznej osób z różnych stron kraju. W 
dwudniowych obradach, w których wzięło n- 
dział również kilku posłów sejm owych i do 
rady państwa i niektórzy profesorowie z obn 
uniwersytetów, poruszono cały szereg spraw 
pierwszorzędnej wagi, jak  obowiązkową orga- 
nizacyę zawodową, związki wytwórcze, wy- 
chodżtwo, ochronę prawną ludu itd. Główna 
atoli troską zebrania było obmyślenie sposobu 
usunięcia słabych stron w organizacyi. sku­
pienie jej sił, zapewnienie ki erowniotwa i 
wytknięcie najbliższych dróg działania.

Utworzono więc „Związek katolicki spo­
łecznyu jak o stowarzyszenie, obejm ujące całą 
działalność i jrogram  dotychczasowej' Orga­
nizacyi.

Cel „Związku" prosty i bardzo w ym ow ny: 
wspólna, jednolita praca nad poprawą stosun­
ków społecznych w całym  kraju w duchu 
zasad katolickich i narodowych a z w yłącze­
niem polityki.

„Związek", na którego czele stanął jako 
prezes poseł sejm owy Tadeusz Cieński, jako 
zaBtępcy profesorowie Thullie ze Lwowa i 
Roztworowski z Krakowa, zakrojono na sze­
rokie rozmiary. Członkiem może być każdy 
bez różnicy płci za roczną wkładką 1 kor., 
kto nie chce stać na uboczu i być jedynie 
biernym świadkiem walki o najżywotniejsze 
interesy własnego narodu. Nie wątpimy, że 
oel zamierzony przez „Związek" może być i 
będzie osiągniętym, jeżeli „Zw iązek" ODrze się 
o najszerszy ogół społeczeństwa, tę naturalną

podriawę każaej społecznej pracy, a nie po­
winno ma zabraknąć członków, jak nie brak 
jeszcze w mszem społeczeństwie ludzi o szcze­
rych i do czynu wiodących przekonaniach 
katolickich a owianych duchem prawdziwego 
patryotyzmu.

Dla informacyi podajemy, że wszelkie 
zgłoszenia adresować należy do biura „Zw iązku" 
w redakcyi Gamety Niedzielnej (ul. Grodzickich 
1. 2), które każdemu bliższych wyjaśnień w 
sprawie „Zw iązku" udzieli.

K r o n ik a .
Lwów dnia 25. maja 1904. 

K a le a ż a n r k .
We ozwarle* 26. maja Filipa Ner. — Gr. at 

Hłyheryi Muoz. —  K ai n o  w. Więoymił.
Wschód słońca 4'16, zachód 7-39.
W pią’ek 27. maja Jana Pap. — Gr. kat, Izyd. \ 

M. — Kai. no? fiusława
Wschód słońca 4‘15, zeohód 7*40.
W  sobotę 28. maja Wilhelma — Gr. kat Sub. pom. 

Kai. iłow. Jaromir.
Wschód słońca 4*14, zachód 7-41.

Do dzisiejszego numern dołączamy Tygodnik 
mód t powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— Odznaczania. Cesarz nadał dyrektorowi I. 
szkoły realnej w Krakowie, Ignacemu Petelenzowi 
tytuł radcy rządowego.

Kronika lwowska.
—  Z  Izb y  S fd o w a J. (Lekkomyślny elegant). 

Przed sąćem przysięgłych stanął dziś pod zarzutem 
zbrodni oszustwa, występku lekkumyśbej krydy i 
zbrodni gwałtu publicznego przez niebezpieczne po­
gróżki, Stanisław Doleźal, 24-letni młodzieniec, za­
jęty do niedawna w magistracie lwowskim jako dye- 
tar?usz. Na ławę oskarżonych zaprowadziła Doleżala 
niesłychana, karygodna lekkomyślność. Odziedzi- 
wszy mianowicie wraz z rodzeństwem po śmierci 
babki i ojca nieznaczny spadek, który został złożony 
u adw. dra HuDricha na prowincyi, rzucił szkoły i 
począł prowadzić życie na wielką skalę. Akt oskarże­
nia wymienia długi szereg firm lwowskich: krawców, 
szewców, magazynów z meblami, jubilerów itd., u 
których Doleżal, licząc zapewne na pieniądze, mające 
mu przypaść w udziale ze spadku, pobrał mnóstwo 
towarów na kredyt. Tak np. u jednego z pierwszo­
rzędnych krawców kazał sobie ziobió kilka wykwin­
tnych i drogich ubrań i paltotów, u jednego z szew­
ców w przeciągu 15 miesięcj wziął 11 par obuwia, 
mieszkanie urządził sobie prawdziwie po wielko- 
pańsku, kupił w przeciągu dwu lat kilka zegarków, 
pierścionków, papierośnic srebrnych itp., a już najle­
piej charakteryzuje jego lekkomyślność fakt, że w je­
dnym sklepie z papierami w przeciągu l l/t miesiąca 
wziął na kredyt kart z widokami na kwotę 30 k>u. 
W  ten sposób oczywiście doprowadził rychło do tego, 
iż stan długów przewyższył znacznie kwotę, której 
mógł się spodziewać ze spadku, tern więcej, że dr. 
Hubrich prócz procentów od leżącego u niego kapi­
tału, przysyłał mu dośó znaczne zaliczki na poczet 
kapitału. Po śmierci dr. Hubricha z masy spadko 
a ej wypłacono mu pozostałą resztę, z której Doleżal 
tylko częściowo wyrównał ogromne swe długi, reszta 
zaś pozostała niepokrytą.

Na tej podstawie oskarża prokuraWya Dole- 
żola o zawinioną krydę, ponieważ zaś on, pracując 
przez czas pewien jako dyetaryusz w magistracie we 
Lwowie, występował niejednokrotnie wobec kupców 
jako urzędbik magistratu, aby sobie kredyt ułatwić, 
a aalej opowiad ł Inne niezgodne z prawdą historye, 
przeto oskarżony jest i o zbrodnię oszustwa, Grałtu 
publicznego zaś dopuścił się w ten sposób, iż w 
pewnej prywatnej sprawie z dr. P.( urzędnikiem ma­
gistratu i p. G. zagroził im w listach czynną 
zniewagą.

Rozprawę prowadzi radca Jasiński, oskarżenie 
wnosi prokurator dr. Zagórski, broni adwokat dr 
Zippei.

(Uszkodzenie promieniami ‘Rontgena). W pro­
cesie służącego kliniki jrzeciw dr. A. Rydygierowi 
(synowi) o odszkodowanie z powodu uszkodzenia 
przy doświadczeniach z promieniami Róntgena, wydał 
sąd wyrok, skazująoy dra R. na zapłacenie Pelczar- 
skiemu 5.000 k. tytułem nawiązki, 143 k. 60 gr. 
tytułem zwrotu zarobku za czas. od 8. stycznia do 
15. listopada 19u3, 150 kor. tytułem zapadłych rat 
alimentacyjnych za czas od 16 listopada do 31. 
grudnia 1903, od 1. stycznia do 24. lipca 1904 
winien płació miesięcznie po 45 k. i na ponoszenie 
kosztów sporu.

=  U ła s k a w ia n ie  m o rd e re y . Dziś w południe 
nadeszła wiadomość, że cesarz ułaskawił mordercę 
Wierzchołka, zamieniając mu karę śmierci na doży­
wotnie więzienie. Wierzchołek, zawiadomiony o tern 
przez radcę Oharaka, zachował się zupełnie obo­
jętnie.

Kronika krajowa.
K o. K a z im ie r z  S ie m a s zk o , z zakonu Misyo- 

narz? w Krakowie, o któiego niepowetowane,! śmier­
ci donieśliśmy, był prawdziwym opiekunem i dobro­
dziejem opuszczonych chłopców. Jego zakład dla nieb, 
jego nazywany imieniem, stał się schroniskiem dla 
tych, którzy nigdzie opiek; znaleść nie mogli. Po 
kilku latach ciężkiej walki udało się ks. Siemaszce 
przyjść w posiadanie osobnego domu przy ulicy Dłu­
giej w Krakowie, rozszerzonego następnie dobudo­
waniem oficyny. Odtąd utworzyła się tam kolonia 
dla osieroconych chłopców a czuwał nad nią tro­
skliwie codziennie jej twórca. Cały szereg chłopców 
uzyskał tam należyte wychowanie moralne i naukę 
zawodowa u rękodzielników. Zakładem tym opieko­
wał się zmarły kapłan-filantrop z poświęceniem i ca- 
łem zaparciem się, skarbiąc sobie wdzięczność wy­
chowanków i społeczeństwa, któremu w ten sposób 
nieocenione oddał przysługi.

l a w . S z k o ł y  lu d ow ej. Do głównego zarządu 
tow. Szkoły lud. na oneglajszem zebraniu delegatów 
w Krakowie wybraui zostali: dr. Adam Ernest, dr. 
Balicki Zygmunt, dr. Bandrowski Ernest, dr. Boga- 
nik Józef, Długopolski E Imund, Homolacz Józef, 
Januszewski Antoni, dr. Koy Michał, Lech Włady­
sław, Nowicki Stanisław, dr. Opieński Jan, Par- 
czyński Józef, dr. Próchnicki Zdzisław, Siedlecka 
Marya, Skirlińaki Jan, Smiałowski Eustachy, Sro­
kowski Stanisław, dr, Stępowski Maryan, dr. Su- 
rzycki Stefan, Szymański Adam, Turski Władysław, 
dr. Węckowski Stanisław, Wojnar Kasper, dr. Wró­
bel Ludwik, dr. Wróblewski Kazimierz, Zaleski 
Stefan, Poschinger Jan, ks. Cisło Aleksander, dr. 
Dulęba Bronisław i Sołtysik Tomasz.

Do rady nadzorczej wybrani zostali: Armóło-
wicz Jan, dr. Bujwid Odo, Ciompa Paweł, dr. 
Gertler Julian i dr. Petelenz Ignacy.

Z  Za k o p a n e g o  donsszą, że urząd komisarza 
klimatyki tamtejszej obejmuje p. Kazimierz Maduro­
wicz, komisarr jasielskiego starostwa po p. Pietkie­
wiczu, który został przeniesiony do starostwa w 
Przemyślu.

Z  C ze m lo w le c  piszą nam, że zarząd Domu 
polskiego z inieyatywy inżynierów pp. Góreckiego i 
FriedU postanowił rozszerzyć swój gmach przez do­
budowanie drugiego piętra i sali, w której znalazłby 
pomieszczenie „Sokół" i ewentualnie kółko amato­
rów. Zarząd „Domu polskiego" rozporządza na ten

cel kwotą 50.000 kor. Planów przebudowy dostar­
czyli bezinteresownie pp. Górecki i Friedl i obaj też 
kierować będą bezinteresownie przebudową. Ma być 
ona jeszcze w tym roku skończona.

Samobójstwo W  Woli koło Pruchnika ode­
brał sobie życie w sobotę Wacław Łaszczyński, za­
rządca fabryki wapna hydraulicznego hr. Szembeko- 
wej. Samobćjja, nie skończywszy obiadu, wstał od 
stołu, poszedł do lasu, oddalonego o kilometr od jego 
mieszkania i nabojem dynamitowym, włożonym w 
usta, odebrał sobie życie. Nabój głowę jego rozerwał 
na drobne kawałeczki, a z drzew, na obszarze 20 
metrów na okół, pospadały wszystkie liście i okryły 
zwłoki samobójcy.

Sa m o bó jstw o  d zie ck a . W Stanisławowie na 
przedmieściu „Górka" 12-letni chłopak, syn zarubni- 
ków, powiesił się na cb ustce. Rodzice nie umieją 
rytłómaczyó strasznego postępku swego dziecka.

Kronika powszechna.
g  S t r a jk  b udow lany w  W iedniu. Wielki wy­

dział stowarzyszenia budowniczych i kamieniarzy 
uchwalił wczoraj wobec uchwały, powziętej przez ro­
botników budowlanych o częściowym strajku, oddalić 
w sobotę dnia 28. bm. robotników na wszystkich 
budowach.

§ Zd ro w o tn o ś ć  w  w ię zie niac h. Urzędowa Wie­
ner-AbenApost donosi, że ministerstwo sprawiedli­
wości wydało obszerne rozporządzenie w sprawie izo­
lowania więźniów, cierpiących na gruźlicę. Odpowie­
dnie rozporządzenia wysłane zostały do prezydentów 
sądów krąjowych i do nadprokuratoryj państwa a 
mają one na celu skuteczne zwalczanie gruźlicy w 
zakładach więziennych.

§  G e n e ra łe m  za k o s u  0 0 . D o m ln ika aó w  obra­
ny został na kapitule generalnej O Jacek Cormier, 
dotychczasowy gen. prokurator zakonu.

§ O fice ro w ie  a w y ś c ig i. Jen Dragomirow ostro 
występuje w piśmie rosyjskiem Tiaz^icdczyku prze­
ciw udziałowi oficerów w wyścigach. „Oficer— czyta­
my tam — który oddaje się specyalności żokieja nie 
jest już wojskowym ; niechże z Bogiem idzie do żo- 
kiejów. Ani on, ani koń jego nie są potrzebni woj­
sku. Jest to toż samo, co gdyby z woli losów balet-*’ 
mistrz dostał się do piechoty i gdyby na komendę 
„naprzód, marsz" począł wykonywać swoje wyr- 
wasy i wywijasy Oczywiście wygnanoby z szeregu 
nietylko jego, ale i ten oddział, w którym się zna­
lazł. Podanie niesie, ż« wszechpotężny Potemkin za­
liczył pewnego razu guwernantkę swojej znajomej do 
pułku dragonów, jakc kapitana, oczywiście, aby 
mogła brać pensyę. Każdy oficer-wyścigowiec, jako 
żokiej-specyalista, jest zupełnie podobny do tej gu­
wernantki na utrzymaniu rządówem. Różnica jest 
tylko ta, że guwernantka nie udawała kapitana dra­
gonów, a oficer-żokiej nosi na sobie maskę oficera, 
podczas gdy powinienby właściwie ustroić się w żo- 
kiejskr kurtkę w pasy i w pasiatą czapkę i nie no­
sić innego tytułu, prócz tytułu żokieja. Psychologia 
jego jest zupełnie inna, niż psychologia oficera 
godnego tego tytułu, bo według wielkich słów: gdzie 
będzie skarb wasz, tam będzie i serce wasze, skar­
bem oficera są jego prawdopodobni towarzysze boja, 
t. j. oddani pod j'ego opiekę żołnierze, który oh 
vsz] stkiemi siłami powinien się starać wychować, 
nauczyć i pokierować odpowiednio z icb ducneu. 
Skarbem oficera-żokieja jest jego koń pełnej krwi, 
tak znarowiony hippodromami, że nic można nawet 
pomyśleć o wpuszczeniu go do szeregu. Zamiast żoł­
nierza mamy „reitknechtar , który zapomniał o służbie 
żołnierskiej, jeżeli ją nawet i znał kiedykolwiek. 
Z rozpoczęciem sezonu wyścigowego oficer prawie 
znika z pułku i zamiast pełnić służbę, rozjeżdża po 
hippodromach, ściga s.ę i za pozwoleniem chwyta 
ruble, czyli mówiąo jaśniej, handluje swoim zokiej- 
atwem. A gdzie będzie skarb wasz, tam będzie i 
serce wasze."

§ T m n s p o r t  z ł o t a . Wczoraj sawinął do Cher- 
bonrga parowiec „Cesarz Wilhelm II.", linii Ham- 
burg-Ameryka, wioząc na pojtładzie swym 42 mi­
lionów franków w złocie z Ameryki. Złoto to było 
zapakowane w stu kilkudziesięciu bocznikach. Jest 
to część sumy za sprz°aaź kanału panamskiego. Złoto 
to przewieziono osobnym pociągiem pod silną eskortą 
policji do Paryża.

Z a w l L
Z y g m u n t Z a tw a r n lc k l, emer. sekretarz magi­

stratu w Stryju, b. burmistrz tamtejszy, b. poseł 
sejmowy z miasta Stryja, członek tamtejszej rady 
pnwiaiowej, ziuarł w 84. roku żyeia. Pogrzeb odbył 
się na koszt miasta Stryja.

Ze stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie ozłonków lwowikiego Koła li­

terackiego odbędzie się we wtorek 81. bm. o 8 wieczór.

Z całego świata.
N*W|" J w l c  25. maja. Oaręt pasażerski 

„CauTin" zatonął koło Alaski. Wraz z nim poszło 
na dno 130 podróżnych

B atm khm lm  25. maja. Redaktor odpowie­
dzialny pisma Yeckans-Vtyh«tr skazany został za 
obrazę cara Mikołaja i urzędników rosyjskich na 3 
miesiące więzienia.

Wiedeń 25. mąja. Podczas świąt wydarzy­
ły się trzy katastrofy, w  górach R ai spadł bu­
chalter z Wiednia, Walter Knhn i zabił się na 
miejscu ; w Tyrolu z gór cesarskich (Kaisergebirge) 
koło Kufsteinu spadł i zabił się syn piwowaia Ga­
bryel Raufer, wreszcie z góry Macocty na Morawach 
spadł Ignacy Puoher

W ie d e ń  25 maja. W  Fiorisdorfie pod Wie­
dniem zamordowano dla rabunku niejaką Almę Fa- 
ron, liczącą 58 lat. Ze sprawcy ani śladu.

L e a d jr u  25. maja. eDaily Erpress donosi 
z Golombo, że dr. Castellani twierdzi, iż odzrył bak­
cyla dyzenteryi.

W ie d e ń  25. mąja. Przed trybunałem przy­
sięgłych rozpoczął się dziś proces, obliczony na 3 ty­
godnie, o obrazę czci, wytoczony przez berlińskie to­
warzystwo asekuracyjne „Yictoria" byłemu jego za 
stępcy w Austryi, Ernestowi Salomonowi Agaiowi, 
który w prasie i w osobnej broszurze podniósł ciężkie 
zarzuty przeciw towarzystwn, szczególnie przeciw za- 
łożonemii przez towarzystwo systemowi ubezpieczenia 
ludowego. Po odczytaniu aktu oskarżenia przesłu­
chano oskarżonego, który oświadczył, że jest nie­
winny i przeprowadź5 duwód prawdy.

■ tam  p c  u l c l m  Sprawozdani* centralnej sta- 
syi meteorologicznej wn Wiednia i auiirjuokioh kole 
paot*,wowyoh. Dnia 24 m*ja.. 7904 r. o godzinie 7 
rano -  Czemiowee +12-3 Tarnopol — , Lwów -4-6-6 
Skok — , Przemyśl — Jarosław +8-7 Tarnów 

, Kraków + 9  0, Praga 4  l ! - 8, 
+ 1 8  0, Budapeszt +12-6, Isohl 

; 'Telayuaza.

Dziwa radu.
Uad, ja k  przyrodnicy polscy radium prze­

zwali, w yw ołu je nietylko najszaleńsze fan- 
tazmatc, ale i w umysłach poważnych budzi 
rewolucyę co do rozmaitych pojęć i niejako 
dogm atów przyrodniczych. Z  Londynu nad­
chodzi świeża senzacyjna wiadomość o tym 
„elemencie możliwości nieograniczonych". M o ­
dy profesor z Cambridge, Ernest Rutherford, 
miał onegdaj w Londynie w instytucie tak 
poważnym ja k  „R oyal ińatitutior” „epokow y",,

jak  piszą dzfienniki, wykład o radzie. Ruther­
ford skonstatował, że rad w ilościach jnścić 
minimalnych, wszędzie się znajduje na po­
wierzchni ziemi, ale natomiast w tern więk­
szych ilościach napełnia masę ziemi, im g łę ­
biej się do je j wnętrza dostajem y Stąd wno­
si uczony angielski, że ten świeżo odkryty 
(w połowie przez Polkę) element w niezmier­
nej ilości musi się znajdować w o ;  n t r u m  
z i e m i  i swoją ciągle działająeą energią w 
znacznej części w yw ołuje t o  c i e p ł o ,  które­
mu wszystkie organiczne istoty żyjące swój 
byt zawdzięczają. Swoją nową teoryą obala 
Rutherford wszystkie dotychczasowe hipotezy 
co do wieku przyrody organicznej i 00 do 
prawdopodobnej żywotności ich na przyszłość.

Dotychczasowe hipotezy wychodziły, jak  
wiadomo, z tego zapatrywania, że planeta na­
sza była pierwotnie kulą nawskroś ognistą, 
na której z czasem wskutek ochłodzenia osa­
dziła się skorupa, takzwana skorupa ziemska. 
W  pewnym okresie czasu po poczęciu tego

{irooesu ochłodzenia, może po jakich 100 mi- 
ionach lat, doszła, według lorda K elyyn, tem­

peratura do tego stopnia, który istnienie ży ­
wych istot organicznych możliwym uczynił. 
Proces ten ochładzania jednak w dalszym 
swoim postępie zniszczy, zdaniem lorda K el­
yyn, ju ż  po jakich knknkroć stutysiącach lat 
całą wegetacyę i świat zwierzęcy. W ielu geo­
logów  sądziło, że obliczenie to daje przyro 
dzie organicznej zbyt krótki termin istnienia, 
ale teorya Rutherforda odkłada ów SDodzie- 
wany „okres wiecznego lodu" do c z a s ó w  
n i e s k o ń c z e n i e  d a l e k i c h .  W edług obli­
czeń Rutherforda, ju ż  jedni milionowa cząst­
ka skoncentrowanej we wnętrzu ziemi ener­
g ii radu, powodującej ciepło ziemi, chyba za 
jakie pięćdziesiąt milionów lat zużytą zosta­
nie. Dzięki radowi przeto, może ziemia liczyć 
na byt znacznie dłuższy niż je j  dotychczas 
wróżono. Może też i s ł o ń c e  jest w  nieskoń­
czenie więlką rezerwę ciepła w postaci radu 
zaopatrzone. W szystkie wogóle pojęcia nasze 
u ogranuzonem  trwania znanego nwm świata 
zmienić należy.

Ooecnymi na nrykładzie byli takie zna­
komitości naukowe ja k  lord Kelyyn i Raleigh 
i prawie wszyscy angielscy koryfeusze umie­
jętności.

Ruch artystyczno-literacki.
*  O p e re tka  p. H e lle n  Dzienniki warszawskie

donoszą, że onegdaj przed Zielonymi Świętami no­
we towarzystwo operetkowe, pozostające pod kierun­
kiem p. L. Hellera, rozpoczęło swoją gościnę w od­
młodzonym teatrzyku „Renaissance* operetką Offen- 
bachowską: »Orfeusz w piekle*. Zespół rowego to­
warzystwa składa się przeważnie z sił młodych, 
obdarzonych po większej części głosami świeżymi i 
dźwięcznymi. Niektórzy artyści trupy „Renaissance^" 
należą do dobrych zuajomych publiczności warszaw­
skiej ; stanowią oni zarazem leoszą część obsady. 
Pani Schupp, której pierwsze kroki, podczas osta­
tniej gościny operetki lwowskiej, ustaliły się w pa­
mięci bywalców, wyrobiła się w ciągu tych para lat 
na bardzo dobrą śpiewaczkę, nabyła werwy i humo­
ru, nie tracąc poprzedniego wdzięku P. Skalska, 0- 
raz pp Myszkowski i Morozowiez zalecają się wciąż 
po dawnemu niep„spolitemi zaletami w zakresie ko­
mizmu charakterystycznego. Z sił młodych zasłngują 
na wyróżnienie: p. Bielska, umiejąca śpiewać po­
prawnie, lubo z niewielkim temperamentem, bardzo 
umuzykalniony tenorzysta, p. Horecki, następnie be- 
rytonista, p. Silvini, o głosie metaliczn/m i giętkim, 
oraz tenor liryczny, p. Sulikowski. Nadto odznaozyli 
się w partyach pomniejszych pp.: Marjewska, Kop- 
czewska i Znimirska. Chóry posiadają głosy wybor­
ne i i ą zeópiewane doskonale. Orkiestra w licznej 
obsadzie, pod energiczną batutą p. Hołodenki, spra­
wiała się też chwalebnie.

* W UDBP w o jn y , głos z W  irszawy przez Swo­
jaka — oto nowa broszurka polityczna która wrszła 
w tych dniach w Krakowie. Autor jej polemizuje z 
Wszechpoiakami, icł o-ganami- P rzeglądem wszech- 
polskim, Słowem poi, i z Polakiem, dowodzi szko­
dliwości działania „Ligi narodowej" i s/eroko omawia 
niewłaściwość agitacyi, jaką starali się rozwinąć 
wszechpolacy przeciw projektowi ks. arcyb. Popiela 
co do wysłania na plac wojny katolickiego ambulan­
su, przyczem powołuje się na artykuł Gaę. Nar., 
karcący uliczne wybijanie szyb w l^arsiawie, i tak 
rzecz swujć kończy

„Każdy, kto zna stosunki i nastrój Królestwa 
nie podług kłamliwych i samochwalczych relacyj tych 
pism, ale z bezpośredniego zetknięcia się, wie, że 
społeczeństwo polskie w tym krąju, pomimo rozdraż­
nienia, wyw.łanego przez długo trwającą represję 1 
pomimo wysokiego nastroju putryotycznego, nie przed­
stawić dziś pola dla skutecznej propagm dy rewolu­
cyjnej. Można udowodnić za pomocą całego szeregu 
faktów, że wszystkie próby pociągnięcia go do taj­
nych organizacyj politycznych albo przynajmniej do 
poparcia czy uznania tych organizacyj — spełzł? na 
niczem. Kłamstwem jest posłuch, który Liga Naro­
du w a znajdować ma w Królestwie. Mistyfikacyą jest 
samo istnienie , rządu narodowego*. Nadużyciem są 
jego odezwy i pieczątki.

„Cały ów patryotyczny, inteligentny „tłnm", o 
którego pozyskanie toczą dziś walkę dwa najóai dziej 
wyraźne kierunki polityczne a kióry określiliśmy 
jako „neutralny", nie przypomina w pifezepj pokole­
nia lat 55—63, które nie widziało zbawienia poza 
powstaniem i czekało tylko hasła, by porwać się do 
broni. Po zawodach, doznanych w r. 1897, nabrał 
on odrazy do iraktyk „ugodowych", nie wierzy w 
ich skuteczność i lęka się nowych upokorzeń, ale 
mąjąc w żywej pamięci straszne doświadczenia prze­
szłość1, nieskończenie więco lęsa się wszelńch robót 
i ruchów wywrotowych. Żadne bałamnetwa wszech­
polski'?, czy jakieko'wlek inne, nie wytrącą go z 
równowagi i spokoju.

„T o  też jesteśmy głęboko przekonani, że gdyby 
rząd rosyjski, nie oglądąjąc się na działalność ży­
w iołów  skrajnych, które w każdym normalnym naro­
dzie istnieć muszą, a po?/odując się wyłącznie do­
brze ".rozumianym interesem państwowym, zmienił 
swoje postępowanie w Królestwie, zniósł ustawy wy­
jątkowe, zapewnił językow i polskiemu prawa, które 
mu się słnsznie, jako językow i krajowemu, obok pań­
stwowego należą, dał w instytucjach  samorządowych 
zajęcie rękom i umysłom i w  ten sposób Domógł do 
skupienia się i zorganizowania żywiołów  umiarkowa­
nych, —  ogół naszego społeczeństwa a pnynajm niej 
olbrzymia lego większość znalazłaby się nie w obo­
zie wichrzycielstwa, ale po stronie tyoh ludzi, którzy 
w pokojowej, wytrwałej, żadnemi przeciwnościami 
nie zrażającej się pracy narodowej widzą jedyną rę­
kojm ię pogodniejszych losów ojczyzny."

Bepertwur teatru 'wowsklego alejiU chs.
We czwartek „Weneoya w Paryżu" operetke w 8 akt. 

Offenbach*}
W piątek „Eros i Psyche" I. Żuławskiego.
W sobotę „W«UH»yś w Paryżu" operetka w 3 akt. 

I. Offenbaoha.
W niedzielę popoł. „Gejsza".
W  niedzielę wieczór: „ Wszystko dobre eo sif do­

brze kończy" komedyL Szekspira.
W  poniedziałek „Weneoya w Paryżu", operetka w 

3 akt. I. Offenbacha.

+9 8, Nowy Zagórz —•— 
Wiedeń +9*6 Semmsring 
-ł-10'6 Kira +18,9I Try«».
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Gen. P u zyre w s k i.
Przyszedł dziś z W arszawy telegram do­

noszący, że generał Puzyrewski nagle umarł.
Pńzyrewski zdobył sobie pewien życzli­

wy rozgłos swojemi pracami strategiczno-hi- 
storycznemi o wojnie polsko-rosyjskiej w r. 
1831, w których zdołał wznieść się na stano­
wisko bezstronnego krytyka, nie wahając się 
przyznawać wojskom i dowódcom naszym w y­
jątkow ych zalet. W szędzie indziej zajęcie ta­
kiego stanowiska byłoby uznane za prosty 
obowiązek sumiennego pisarza, w R osyi je ­
dnak, generał, który nie fałszował oczyw is­
tych faktów i miał odwagę przyznać tę i ową 
zaletę Polakom, należał i należy do niesły­
chanej rzadkości. Reprezentował ją  tam Pu- 
zyreweki. Stąd też główna życzliwość, a na­
wet popularność, jaką się cieszył w W arsza­
wie na stanowisku naczelnika generalnego 
sztabu okręgu warszawskiego i wojskowego 
pomocnika generał-gubernatora.

W ysoko wykształcony, za wytworny na 
to, aby znajdował upodobanie w drażnieniu 
ludności, wyróżniał się korzystnie na tle ca- 
łego generalskiego sztabu w Warszawie. Nie 
cieszył się też sympatyami tego ostatniego. 
Szczególnie nie lubił go Czertkow, który nie 
znosił w nim rozumu i wykształcenia, a jako 
natura gruba i barbarzyńska, nie lubił jego 
pewnej wolnomyślności, a raczej przyzwoito­
ści. Temu też Czertkowowi miał zmarły do 
zawdzięczenia wysoki, ale niemniej krzyw ­
dzący zaszczyt, jak i go spotkał na kr< 5tko 
przed śmiercią przez powołanie go do peters­
burskiej rady państwa. Nominacyu ta była 
istotnie przez w yjątkowość swoją zaszczytną, 
ale w gruncie rzeczy była ona swego rodza­
ju  spensyonowaniem Puzyrewskiego, który 
po ustąpieniu Dragomirowa z generał guber­
natorstwa kijowskiego uchodził za najpoważ­
niejszego kandydata na jego  następcę. Pod­
czas uczty pożegnalnej w odpowiedzi na bi­
zantyńskie komplementy Czertkowa wspo­
mniał o tern wszystkiem delikatnie Puzyrew- 
ski. dając wyraźnie poznać, że dobrze ocenia 
krzywdę, którą mu wyrządzono, przenosząc 
go do składu państwowych rupieci, zwanego 
w Rosyi „radą państwa".

W  1'uzyrewskim straciła Rosya jednego 
z najzdolniejszych i najwykształceńszych ge­
nerałów.

Telegramy i telefonematy.
Delegaeye.

B u d a p e s z t  25. maja. Komisy a w o j ­
s k o w a  w ę g i e r s k i e j  delegacyi zebrała się 
dziś na posiedzenie.

P. Hegediiss domagał się, aby ściśle we­
dług stosunku kwoty zamówienia zarządu w oj­
skowego i marynarki przypadły w należnej 
wysokości na W ęgry.

W alka antlkoćelelna 
we Franeyl.

F a r y t  d. 25. maja. Kilka dzienników 
donosi, że wczorajsza rada gabinetowa za j­
mowała się także kwestyą odłączenia kościoła 
od państwa. Umiarkowani członkowie gabine­
tu stanowczo oświadczyli się przeciw każde­
mu krokowi, któryby szedł dalej, aniżeli od­
wołanie ambasadora Nisarda. Z  tego powodu 
uchwalono na razie zadowolić się odwo­
łaniem.

Henstantynopol 25. maja. Ambasa­
dor austro-węgierski br. Calice powrócił tu 
w czoraj.

W i e d e ń  25. maja. Turecki ambasador 
oświadcza, że pogłoski, jakoby rząd turecki 
zamówił w Argentynie okręty wojenne celem

E'erania Rosyi w wojnie z Japonią, są zn 
ie zmyślone. T u rcja  zachowuje najści- 

_ izą neutralność.
P e t e r s b u r g  25. maja. W yjazd kore­

ańskiego posła z Petersburga w ywołał po 
głoskę, że poseł nie wróci ju ż  więcej na swe 
stanowisko przez cały czas w ojny japońsko- 
rosyjskiej. Sekretarz koreańskiego poselstwa 
oświadcza wobec tego, że poseł tylko w pry­
watnych sprawach wyjechał do Berlina i 27. 
bm. wróci do Petersburga.

W iedeń 25, maja. Półurzędowy Frem- 
denblatt donosi w depeszy z Insbruku, że O j­
ciec św. nadał wysokie ordery dwom studen­
tom katolioko-niemieckim w Tyrolu, którzy 
stracili stopień oficerski w armii austro-wę- 
gierskiej za to, że należą do stowarzyszeń 
studenckich, które w swoich statutach nie 
pozwalają członkom przyjm ować pojedynków.

W o jn a .
(T e le g ra m y  „ G a z e t y  N a ro d o w e j".)

L a n d jr s  25. maja. Morningpost donosi 
z Szangajn - Rosyanie wywożą z całym  p o ­
śpiechem prowianty i amunicyę do Charbina. 
W  Liaojanie skoncentrowano 100 lokomotyw 
i 800 wagonów. Ztąd wniosek, że się R osy a ­
nie ewentualnie do odwrotu gotują.

I r k u c k  25. maja Lody na jeziorze 
Baj kalekie m ruszają.

WasayBg;ton 25. maja. Attaohes ma­
rynarki Stanów Zjednoczonych za granicą 
otrzymali polecenie przedłożenia sprawozdań 
o niebezpieczeństwie, wynik&jącem dla żeglu­
g i neutralnej z min, pływ ających koło w y­
brzeży mandżurskich. Sprawozdania te mają 
wkrótce nadejść i będą przedłożone Roose- 
Teltowi. Jeżeli się pokaże, że rzeczywiście 
istnieje dla neutralnej żeglugi niebezpieczeń­
stwo, w takim razie Stany Zjednoczone po­
czynią u obu rządów, prowadzącyob wojnę, 
odpowiednie przedstawienia.

L e u d y n  25. maja. Daily Telegrapk do­
nosi z Niuczwangu pod datą wczorajszą: Ja­
pońskie operacye lądowe przeciw portowi A r- 
tura mało mają dotychczas powodzenia. G e­
nerałowie Stóssel i Fock  czynią bezustannie, 
zręczne i rozpaczliwe ataki na Japończy­
ków, którzy zachowują się bardzo dzielnie 
W ostatnich dniach poległo kilkuset Japoń­
czyków.

Tokio 25. maja. Cesarz chiński wydał 
—  jak  donoszą z Pekinu — dekret z dnia 22 
maja, w którym ponownie zapewnia o zacho­
waniu neutralności przez Chiny i poleca urzę­
dnikom i ludowi, aby się nie dał zbałamucić 
obecnem położeniem.

Rozmaitości.
£ł U su w an ie dymu z  m iast. Ponieważ dym na­

leży do jednej z najnieprzyjemniejszych stron miast 
zwłaszcza przemysłowych, nie od rzeczy będzie przy 
toczyć projekt, jaki podaje o tej kwestyi miesięcznik 
angielski The Sanitary Record.

Jeden z inżynierów londyńskich proponuje po­
łączyć wszystkie kominy domów londyńskich za po 
mocą sieci rur z centralną stacyą, gdzie potężne 
maszyny mają zbieraó dym z całego miasta i na­
stępnie przetwarzań go. Produkty otrzymane w ten 
sposób, zdaniem projektodawcy, mogą posiadaó war­
tość i mogą one naprzykład być użyte w celu poru­
szania maszyn.

Więcej wykonalny projekt podaje w temże 
piśmie inżynier Browning. Sposób polega na użyciu 
azotanu sodu. jako substancyi bogatej w tlen, która 
będąc wdmuchiwaną z pieca w postaci drobnego pyłu, 
rozkłada się z wytwarzaniem większej ilości tlenu. 
Ten ostatni sprzyja zupełnemu spaleniu się w piecu 
i w ten sposób nietylko zapobiega tworzeniu się dy­
mu, lecz zwiększa stopień wytwarzanego ciepła. Za­
stosowanie sposobu powyższego wymaga bardzo ma­
łych zmian w budowle palenisk i może mieó miej­
sce przy każdym gatunku kotłów.

To i owo.
Za k o c h a n a .

Pacyentka. Co pan sądzisz, panie doktorze, o 
biciu serca ?

Młody doktor. Z  tego nic sobie nie robię.
Tacyentka. A ch  !... okrutniku !

Ł a d u a  w y p ła ta .
— Prosiłeś majstra o podwyżkę?
—  A  jakże, wczoraj. Porządny chłop, dał mi 

zaraz a conto trzy razy w łe b ; resztę obiecał 
dać dziś.

N a  poczcie-
— Co się mieści w tym liście?
— Dokumenty.
—  Jaka ich wartość?
— Żadna, to akt mego małżeństwa.

P rze p is y  dla p ra c o w n ik ó w  I pracow nic 
s k le p o w y c h .

Z powodu częstych żalów publiczności na nie­
stosowne zachowywanie się praco wników i pracownic 
sklepowych w mojem mieście rodzinnem uważa­
łem za potrzebne obmyśleć i ogłosić drukiem przepisy 
następujące:

§. 1. Pracownicy sklepowi płci obojga raz na 
zawsze wiedzieć powinni, iż prawa ludzkie w ogól­
ności przysługują wyłącznie klienteli. Z chwilą, gdy 
subjekt i sklepowa zrozumieją to, wszelkie kwestye 
raz na zawsze ustaDą.

§. 2. Niektóre panie z pomiędzy publiczności 
mają chwalebny zwyczaj przewracania towarów do 
góry nogami, poczem wychodzą, nic nie kupiwszy, 
Subjekt, któremu podobna wizyta przysporzyła straty 
czasu oraz mitręgi przy układaniu ponownem towa­
rów, powinien okazać nąjwyższe swoje z tego powodu 
zadowolenie i pożegnać damę słowami: Nadaremne 
łażenie po drabinie, schylanie krzyża i odpowiadanie 
na bezmyślne zapytania sz. pani sprawiło mi wiele 
radości. Już od dawna nie czułem się tak uszczęśli­
wionym I

§. 3. Paragraf niniejszy ma na oelu uśmierze­
nie i ukrócenie niegrzeczności modniarek, które ośmie­
lają się swo.m podstarzałym klientkom prawić obelgi 
w rodzaju: „W  tym kapeluszu jest pani nie do 
twarzy*. Modniarka musi wierzyć w pewnik, iż każ­
dej z kundmanek bez względu na jej lata we wszyst­
kiem i bezwarunkowo powinno być do twarzy. Gdy­
by np. matce córek czterdziestoletnich zachciało się 
konewki na głowę, opasanej sznurem od wieszania 
bielizny, z wetkniętą na czubku miotłą stróżowską 
zamiast pióra, to i w tym razie panna magazynierka 
nie ma prawa wyrazić się inaozej, jak tylko : „Ta
konewka ślicznie pasuje do głowy pani dobrodziejki 
i stanowi z jej głową jedną nieporównaną całość".

§. 4. Subjekt, ani tern inniej sklepowa nie 
mogą w żadnym razie cierpieć bólu głowy, zdener­
wowania, Bmutku z powodu choroby w domu lub 
niepowodzeń. Muszą oni od rana do nocy bez przer­
wy obnosić miły uśmioch na swoich twarzach i w 
ogóle odgrywać role ludzi hojnie przez losy obda­
rzonych. W  przeciwnym razie tracą oni wszelką ra- 
cyę istnienia na świecie. fr.

Dział rolniczy.
F e m t  dofw ladculna

S ta d jo M  rolniczego w K rakow ie.
Przed dwoma miesiącami Studyum rol­

nicze w Krakowie zwróciło się do minister­
stwa oświaty z przedstawieniem potrzeby fo l­
warku doświadczalnego. Minister Hartel oce­
nił rzecz z zasadniczego stanowiska z całą 
przychylnością, zaznaczając jednak, że wobec 
panujących stosunków parlamentarnych i wy­
nikającego stąd ścieśnienia ram budżetowych 
nie da się w najbliższych czasach obciążyć 
budżetu jednorazowym, wcale znacznym wy­
datkiem na zakupno grnntów i budynków; 
można natomiast — w razie zaknpna fermy 
własnemi siłami — liczyć na stałą roczną 
dotacyę rządową dla pokrycia procentów, 
amortyzacyi kapitału zakładowego i rocznych 
wydatków fermy.

W gronie profesorów Studyum, a nawet 
uczniów, jak  również zbliżonych do Stndyum 
ziemian, potrzeba fermy była odczuwana, jako 
tak pilna i konieczna, że niebawem poczęto 
zgłaszać dobrowolne ofiary po 2000 do 4000 
koron (pp. W acław  Popiel, Konstanty Prze­
włocki, Zdzisław hr. Tarnowski i inni) i 
wkrótce powzięto plan następujący: U tw o­
rzyć kor.sorcyum obywateli, którzy by udzielili 
pożyczki odpowiedniego kapitału na oznaczo­
ny przeciąg czasu; zakupić folwark Mydlni- 
k i ; po przeprowadzonej komasacyi, po sprze­
daży mniej korzystnie położonych grantów i 
po zaciągnięcia pożyczki hipotecznej z kwot, 
w ten sposób uzyskanych, spłacić pożyczki 
prywatne, poczem ferma, doprowadzona do 
normalnych rozmiarów i figury, obciążona 
długiem hipotecznym, przejdzie na własność 
rządu.

Konsorcyum takie utworzyło się w ciągu 
tygodnia. Oto nazwiska: Anna z Potockich 
hr. Branicka, Emanuel M ałyński, Józef 
Ostrowski, Andrzej hr. Potocki, Zdzisław hr. 
Tarnowski, ordyn. Maurycy hr. Zamoyski. 
Konkretny plan, poparty gorąco przez p. na­
miestnika, zyskał odrazu aprobatę^ władz cen­
tralnych. Zebrana przez p. ministra Hartla 
konferencya reprezentantów fachowych m i­
nisterstwa określiła świadczenia rządu, w y­
starczające do oprocentowania i zamortyzo­
wania ciążącego długu, do prowadzenia g o ­
spodarstwa i wykonania właściwej melio- 
racyi.

Studyum osiągnęło więc cel dążeń : o-
trzymało fermę, z pomocą rządu, lecz wła­
sną zasługą i zasługą światłych obywateli- 
ziemian.

Nabyte na fermę naukową Mydlniki przed­
stawiają się następująco : Obszar 288 morgów, 
z tego 120 morgów glinki lósowej, typu, od-

Jiowiadającego ziemiom środkowego pasa Ga- 
icyi zachodniej, Skalmierskiego lub pro­

szowskiego. Dalej jest 95 morgów gleby 
piaszczystej, mniej lub więcej próchnicznej, 
ze spodami w apiennym i; 20 morgów napływu 
rzecznego na pobrzeżu Rudawy; 16 morgów 
dobrej łąki ze spodem torfiastym, 25 morgów 
łąki, wymagającej melioracyi. Budynki bardzo 
zasobne obejm ują dom mieszkalny z 20 
obszernemi ubikacyami, obora na 50 krów, 
chlewnia na 40 sztuk, stajnia na 20 koni, 
duży trzypiętrowy spichlerz, mleczarnia i lo­
downia, dobrze urządzona gnojownia, obie 
stodoły. Nadto młyn żytni, poruszany turbiną 
wodną o sile 36 koni, przerabiający miesięcznie 
18 wagonów zboża.

a Dla cze go  uam p o trze b a  koni c zy s te j k rw i 
o ry e n ta ln e j?  Dawny koń polski, który tak świetnie 
służył od wieków rycerzom naszym, nie był niczem 
innem, jak koniem wschodnim, w Polsce urodzonym 
i na naszych stepach wychowanym. Jeszcze w ubie­
głem stuleciu w wojnach napoleońskich i w roku 
1830 jazda nasza na koniach oryentalnego pochodze­
nia walczyła.

Z  tego szlachetnego materyału, z dawnych stad 
królewskich i hetmańskich wyrosła pokaźna liczba 
stad większyoh i miejszych w całej dawnej Polsce, a 
także i w Galicyi. Uważano sobie za tradycyjny obo­
wiązek zachować te drogocenne skarby, odziedziczone 
po pradziadach w zupełnej czystości krwi arabskiej 
bez domieszki obcej.

W  połowie przeszłego stulecia odświeżoną zo­
stała w Galicyi hodowla przez import oryginalnych 
koni z Arabii. W  pierwszym rzędzie Juliusz Dziedu- 
szycki, następnie pan Kruszewski i rotmistrz Prosper 
Zimmermann, a nareszcie handlarze koni ze W scho­
du nadali wywodowymi arabami wybitną cechę 
tej epoce.

Powstały w kraju liczne stada koni oryental- 
nyeh lub uszlachetniły się dawniej istniejące. W  la­
tach 1840 a 1850 widzimy stada: Baworowskich, 
Konarskiego, Lewickich, Starzeńskich, Zagórskich; 
a powstają stada: Czarnoiyńskich, Hopena, Jędrzejo- 
wiczów, Morawskiego, Obniskiego, Rozwadowskiego, 
Szeliskiego, Przeciaków, Waszkiewiczów, Aleksandra 
Dzieduszyckiego i wiele innych.

Z koni wówczas importowanych mam) dzisiaj 
jeszcze znakomite stada, półkrwi przeważnie: w CLo- 
rostkowie, w Dylęgówce, w Koftowie, w Kołodzie- 
jćwce, w Moderówce, w Mycowie i inne. — Główna 
jednak czysta hodowla koni arabskich była w Jar- 
czowcach, one stały się niemal pepinierą dla kraju 
całego.

Potomstwo tego stada, w pełnej czystości utrzy­
mane, istnieje dotąd w Galicyi w pięciu stadach, a to : 
w Jabłonowie, w Jezupolu, w Pełkiniach, w Tau- 
rowie i w Zarzeczu.

Otóż w tym celu, by podtrzymać starodawną 
tradycyę doskonałego konia polskiego, aby podnieść 
hodowlę koni włościańskich przez niezbyt rosłe re­
produktory rasy wschodniej; aby dostarczyć hodow­
com koni półkrwi materyału do odświeżenia tejże, 
by mogli dobre półkrwi konie lub aoglo-araby na­
dal produkować w swych stadach, dla tych wszyst­
kich wymienionych powodów —  p o t r z e b n ą  i 
n i e z b ę d n ą  d l a  k r a j u  j e s t  c z y s t a  
k r e w  a r a b s k a

Zatem witamy z radością i pełnem uznaniem 
uchwałę sekcyi chowu koni towarzystwa rolniczego 
we Lwowie, którą postanowiono założenie krajowej 
księgi rodowodowej stadnej dla koni oryentalnych 
czystej krwi.

W  ten albowiem sposób powstanie nowa, po - 
wagą towarzystwa rolniczego poparta, wielka pepi- 
niera krajowa, z której będzie można czerpać materyał 
stadny najczystszej krwi wschodniej, pochodzący od 
najlepszych klaczy udowodnionego pochodzenia.

Natenczas rząd będzie się poczuwał do obo­
wiązku sprowadzać ze Wschodu oryginalne araby, 
co uozynić dawno był winien w interesie kraju, 
państwa i armii, Stanisław D^ieduszycki.

o Kongres gorzelń r o ln ic zy c h . Dnia 28. b. m.
odbędzie się w Wiedniu kongres gorzelń rolniczych w 
sprawie utworzenia wspólnego miejsca sprzedaży z go­
rzelniami przemysłowemu Na kongresie tym ma za­
paść także uchwała utworzenia związku wszystkich 
gorzelń rolniczych w Austryi

Z rynków towarowych
W iedeń d. 25 maja. (Telegi. własny.) 

Mimo słabych doniesień z zagranicy tenden- 
cya dziś silna w obec wyższych kursów bu­
dapeszteńskich.

B an k  ro ln i cay we Lw ow ie. Dnia 25. m -.ja 
1904. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8-60 do 8*75, pszenica nowa 
0*00 do 0'00, żyto gotowe 6*30 do 6'50, nowe 0'00 di> 
0-00, owies obroczny gotowy 5*50 do 5*75, nowy 0*00 do 
0*00, jęczmień pastewny 0-00 do 0 00, jęozmieó browarny 
5*50 do 6'50, rzepak 9*20"do 9-40, rzepak nowy 0*— do 
0*—, groeh pastewny 5-50 do 6*25, groon do gotowania 
7-50 do 10 —, wyka 5*25 do 5-75, bobik 6 75 do 0*26, hre- 
ozkf. 6-75 do 8*—, kukurudza nowa 0‘00 do 0-00, (tara 
6*10 do 6*80, chmiel za 56 kilo od — •— do —■— , koniczyna 
ozsrwona 50*— do 65-— , biała 50*— do 75-—, szwedzka 
60*— do 75’—, tymotka 24-00 do 28-— .

Spirytus looo za 50 litrów golowy 21*25 do 21*50 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 14-10 do 14 30.

C ennik  z le n io p ło d ó w  w K ra k o w ie  
z dnia 24 maja 1904 r. w „Hali zbożowej*. — Tendencya 
lepsza.

Pszenica biała od koron 9-05 do 9‘25, biała tranzyto 
—•— do —*—, czerwona i żółta 8 90 do 9 20, czerwona 
i żółta tranzyto — do — —, węgierska 0-00 do 0*00. 
Żyto krajowe 6*90 do 7-10, t.irgowo —•— do —■—, tran­
zyto —*—  do — , węgier. 7'70 do 7*85. Jęczmień bro­
warny 0-— do 0-00, na krupy 6-40 do 6"70, na paszę 0-10 
do 6*25. tranzyto — •— do —*—. Owies 6’25 do 6-60. 
Proso zwykłe 5.25 do 6*— . Tatarka 7*— do 7*70. Ku­
kurydza nowa 6"60 do 6 80, stara —*— do —*—. Cin- 
quantin nowa 7*— do 7*20, Cinqnantin stara — — do 
— . Groch Wiktorya 11-50 do 12*—, zwykły 8*50 do 
9’50, pastewny 7-25 do 7 75. Fasola cukr 12*50 do 13*—. 
długa 11*— do 11*50, krótka 9*30 do 80*—, perłowa 1T— 
do 11*60. Bobik 6'75 do 7-—. Wyka 5*50 do 5*75. Rzepak 
zimowy —*—  do — ■—, tranzyto —•— do —•—. Siemię 
lniane —*0 do — , konopne' 8*70 do 9 20. Lnica — •—
—■—, Mak niebieski 24*— do 26*—, Bzary 22-— do 23 —  
Koniczyna nasienna czerwona — •— do — *—, nasienna 
biała — ■—  do —*—  nasienna szwedzka —*—  do — ■—. 
Esparsetta — *— do — ■—. Lucerna — •— do —■—. Ty­
motka —*— do — . Otręby pszenne 475 do 4 85, żytne 
4 80 do 5*00. Mąka czerwona 5*40 do 5*60. Ofagi 4'— do 
4*20. Słoma żytma długa 2-20 do 2 40, pszeniczna długa 
— ■—  do — -— , Mierzwa żytnia — •— do — ■— , pszeniczna 
—- — do —*—. Siano zwyczajne 2"80 do 3"40, Koniczyna 
pastew. 4-20 do 4*40, Soozewioa 13-00 do 16-50. Ceny 
notowane za 50 klg.

B n d a p e u i  dnia 25 maja.. Knrs w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0-— 
do 0-— na maj 8*42 do 8*45 na październik 8 80 dc 8 81, 
żyto na kwiecień —*— do , na pażdsiernik 6*79 do 
6*81, owici na maj 5*45 do 5*48, na październik 5*72 
do 5-78, kukaradza m  maj 5-10 do 5-16 na lip.eo 5*2ł do 
6*28, rzepak na sierp eń 10-90 do 11-00.

Oferty: mierne.
Chęć kupna rezerwowana.
Usposobienie: bez ochoty.
Stan powietrza*: piękny.

W łe d «ń  dnia 26 maja. Cukier 2115 do -  
— (spokojnie). Nafta galicyjska — •— do —•— spiry­
tus 46*60 do 47 00.

Targ n a  woły.
W i e d e ń  dnia 25. maja. Na wozorajszy targ 

spędzono bydła rogatego, przeznaozonego na rzeź, ogółem 
J.990 sztuk. W  tem było z Galioyi 373 sztuk, z Bukowiny
— ■—  Bztuk.

Przebieg targu był oeiężały.
Ceny spadły o 25 h.

Niesprzeaauyeh pozostało 247 sztuk.
14 ołow z Galicyi sprzedano 31 sztnk po 60—66 kor. 

131 sztuk po 67 do 7 ',  193 sztuk po 72 do 76 kor. 20szt. 
po 77 do 80 kor.

Buhaje podtnozone bez różnicy pochodzenia kupo­
wano po 65 do 78, krowy podtuczone po 60 do 72, bydło 
ohnde po 50 do 64 koron, wszystko licząc za centnar iy 
węj wagi.

Dział ekonomiczny.
§  T o w  akc. fa b r y k  cu kru  I ra fin e ry  i Ł u b u y  

ł S zre n ia w y . Piszą nam: Przy sposobności krytyki 
ostatniego bilansu gal. Banku dla handlu i przemy­
słu podciągnięto pod kategoryę „niepewnych przed­
siębiorstw, których wartość nie da się obecnie nawet 
określić* akcye Łubny i Szreniawy. Bank galicyjski 
w swem pesymistycznem, chociaż nad wyraz szcze­
rym sprawozdaniu nie podziela tego zdania co do 
akcyj, w jego ręku będących, co zresztą oświadczył 
wyraźnie. Tow. akcyjne Lubna i Szreniawa jest je - 
dnern z najstarszych przedsiębiorstw cukrowniczych 
w kraju, które od przeszło lat 17 pozostając pod 
jednem i tem samem naczelneui kierownictwem, co­
rocznie wykazuje realne zyski, nie jest więc intere­
sem „niepewnym". Niezgodnem zaś z prawdą jest 
tego rodzaju zestawienie zdań i myśli, ie  czytelnik 
mógł był zrozumieć, iż prezes zarządu to warz. akc. 
Łubny i Szreniawy, p. Julian Tołłoozko, nadużył 
swego stanowiska w czasie, gdy był równocześnie 
prezesem rady zawiadowczej gal. Banku dla handlu 
i przemysłu w ton sposób, że wpakował Bank w 
takie » bezwartościowe* przedsiębiorstwo i był przez 
to autorem takiej haniebnej gospodarki funduszami 
Banku. Tow. akc. Lubna i Szreniawa zostało za­
mienione na spółkę udziałową jeszcze w r. 1874 i 
to właśnie przez Bank galicyjski, który już odrazu 
i potem szybko w kilku latach następnych ogromne 
sumy w cukrowniach tych umieścił, jako największy 
wspólnik i wierzyciel. Zarządowi cukrowni przypadł 
jedynie w udziale niełatwy trud spłacenia tych sum. 
Od tego czasu zarząd cukrowni od Banku gal. ani 
grosza nie pożyczył, Bank też przez ten czas 
pod żadną formą nic nie inwestował, przeciwnie, 
przez cały ten czas cukrownie spłacały Bankowi i 
spłaciły z procentami znaczne sumy, przedtem przez 
Bank w cukrowniach umieszczone Najznaczniejsze go­
tówkowe spłaty odebrał Bank właśnie w tych kilku 
latach, w których kierownik cukrowni Lubna i 
Szreniawa był także członkiem a następnie prezesem 
rady zawiadowczej Banku. To, co Bank gal. w emi- 
syach akcyj tych cukrowni posiada, stanowi już tyl­
ko resztę, którą Bank pokrył małą pozostałość da­
wnej swej współwłasności i wierzytelności.

/J T o w . kolei p a ń s tw . Walne zgromadzenie to­
warzystwa kolei państwowych uchwaliło rozdzielić 
superdywidendę. 2 franki na akcyę, tak, że ogólna 
dywidenda wynosi 27 franków.

0 Po d ro że n ie  cukru w  N ie m cze ch . Z Ham
burga telegrafują: Wskutek licznych zamówień fa­
brykantów austryackich (?) i angielskich, oeny cu­
kru surowego poszły w Niemczech w góręo 20— 26 
fenigów.

X rynków pienili nyeh
W i e d e ń  dnia 25 inaia. (Telegram „Gazety Na­

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 1 minot 45 
popołudniu. Akoye austryackiego zakładu kredytowego 
b43*75, węgierskiego zakładu kredytowego 75260, Anglo- 
banku 278 76, Unionbanku 520 00, Banku dla Krajów ko­
ronny ohi 425*50 Bankrsreinu 511*50, Bodenoreditu 919*00,

D. ŁUIDi Ułoouiuui lwu r ** _ ł y
kolei czerniowieokiej 574*50, alpiny 412”—, Rima Mura- 
nya 489 00, praskiego towarzystwa żelaznego 1996, fabryki 
broni 484 00, tureckie tytoniowe 331 50, galicyjskiego 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1104*—, oblig. węg 
indemniz. 98*70, renta majowa 99*30, austryaeka rento 
koronowa 99*86, węgierska renta koronowa 97*30, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99*40, 4-pro- 
centowe liety Bankn krajowego 99*00, 4 i pół ęrooentows 
listy Banku krajowego 101-90, 5-proeeDtowe komunalni 
obligacje Bankn krajowego 10*2*00, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99-37,4 i pół procentowe listy Banku hipo- 
teoznego 101-60 6-procentowe listy Banku hipotecznego 
103-45, 4-pro centowe galioyjskie obligaoye propinac. 99-76, 
4 .prooentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 189S 
99-46, 4-proeentowa pożyczka miasta Lwowa 97'— , losy 
tureokie 129*26, marki 117*35 ruble 253 00.

P a ry ż  dnia 25. maja. Zamknięoie giełdy. 
Trzy procentowa renta 97 92 Mąka 27 35.

B e r l i n  dnia 25 maja. Zamknięoie giełdy Bar 
knoty amtryackie 86*25 (podług obliczenia procentowego).
Spirytus ------ , Austryackie kredyty —*— , Diso. Comman-
dit. —*—.

F m u k l u r t  dnia 26 maja. Giełda zagram* 
czna. Austryackie kredyty 202 25, Kolej państwowa 00 — 
Alpiny — 00, Disoonto 186 60, Laura 000*00

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada).

Dr. J.
Wilia Marya Helena.

dla
ochrony
przeciw
fałszer­
stwom

WYPALONY ZNAK NA KORKU.

MAHONIEM

Sauerbrunn.

Towarzystwo dziennikarzy polskich
zamierza nabyć kamienicę w wartości od 200 
do 300 tysięcy koron. Oferty tylko pisemne i 
to szczegółowe, przyj mnje syndyk Towarzy­
stwa adwokat dr. Michalewski, pl. Maryacki 10.

3 3 . ^ 2 1  " S T . , £ 1 .  w Ab bazi i
polski pensyonat „V illa  A jram ". Lekarz or­
dynujący dr. Kostecki. Opieka domowa sta­
ranna. Yiłla zaopatrzona we wszelkie w ygo­
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry­
czne, wodociągi z Monte Magiore, łazienka, 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, b ib lio ­
teka. W łaścicielka zakładn N a ta lia  Jo rd a n o w a .

F i s s s c z A j r r
Najznakomitsze nzdrojowisko si&rczano-muło- 
we dla r e n m a t y k ń w ,  w cierpieniach sca- 
wów i kości po i t ą m a a l a e h  i zwichnięciach, 
w podagrze, nerwobólach, zwłaszcza przy 

ischias.
Sezon od 18. maja. Lekarz ordynujący 

Dr. AL. TEICHMANN.

Okulista

D r . L E O N  G R U D E R
b. asystent i operator na klinice ocznej radcy 
dworu dra Fuchsa we W iedniu, ordynuje o- 
becnie przy ulicy S le u k ie w ic za  I. 5 (dawniej 
ul. Kręta, obok hotelu George’ ») od 10 do 12 
przed południem i od pół do 4 do 5 po poi

H O TE L 1H P E B IA L .
Przyjechali do Lwowa dnia 25 maja 1904. 

Hr. Tomasz Michałowski r Podola, Juliusz Lewan­
dowski z Podola, Bolesław Kapliński z Korczowa, 
Stanisław Piaskowski z Kijowa, Bolesław Kuśnie- 
wica z Boroniczyn, Alfred Bertorw z Drezna, Ma­

ksymilian Eskreis z Hamburga, Gustaw Ruziczka z 
Pragi, Julian Lauer z Poczopa, Koźman Udrycki z 
Mostów wielkich, Leon Hanin z Borysławia, Tadeusz 
Stasicki z Krakowa, ks. Feliks Schwarzenberger ze 
Lwowa.

h o t e l  e u r o p e j h k l .
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 25 maja. 1904. 
H. hr, Dunin Karwicka z Rosyi, H. Morawska z 
Odrzechowa, J. Filipowski z Kocowa, M. Torosie- 
wicz ze Lwowa, A. Stankiewicz z W olicy, S. Pa­
wlikowski z Bereżnicy, M. Wysocki z Domaszowa, 
G. Szuszkiewicz z Rzemienia, dr. R. Witoszyński z 
Liska, A. Makowieki z Liska, J. Manissaly z K o ło ­
myi, E. Torosiewicz ze Złoczowa, J. Lityński z Ko­
rzenie, J. Uleniecki z Hnilcza, J. Farenholc z Po­
dola rosyjskiego, W . Pieniążek z Lipinki, M . Polań­
ski z Roztoczki.

Z  o statn ie ) c h w ili
W ojna rosyjsko-japońska.
Londyn 25. maja. (Telegram własny.) 

Zbiegowie z Dalnego do Czifu donoszą, że 
Japończycy wywiesili swą flagę na szańcach, 
wzniesionych na najwęższem miejscu półw y­
spu Liaotung.

Londyn 25. maja. (Tel. wł.) Nadeszły 
ta wiadomości, że Rosya obrała W ładywostok 
ca podstawę nowego planu działania swej 
floty. Sarydłow otrzyma nową flotylę torpe­
dowców, która koleją przewiezioną będzie do 
Władywostoku.

B sym  25. maja. (Tel. wł.) Z  Bolonii 
donoszą, że arcybiskup kardynał Stampe 
przyobiecał ndział w obiedzie galowym , na 
cześć króla. Jeżeli wiadomość ta jest praw­
dziwą, to byłby to pierwszy od lat wypa­
dek, żeby książę kośoioła brał ndział w obie­
dzie na cześć króla włoskiego.

Kierownictwa budowy
dla regulacji rzek.

Namiestnik zarządził utworzenie nastę- 
pujących k i e r o w n i c t w  b u d o w y  d l a  
r e g u l a c y i  r z e k :

1. Kierownictwo budowy w B o c h n i  
dla regolaoyi Raby od Lubienia do ujścia do 
W is ły ;

2. Kierownictwo budowy dla regulacyi 
S t i y j a  z siedzibą w Stryju, obejm ują­
ce cały Stry^ od Turki do ujścia i ujście 
Opór® ;

3. Kierownictwo budowy dla regulacyi 
Bystrzycy nadwórniańskiej, sołotwińskiej i 
Bystrzyoy połączonej z siedzibą w S t a n i ­
s ł a w o w i e ,  obejmujące Bystrzycę nadwór- 
niańską od Zielonej, Bystrzycę sołotwióską od 
Solotwiny i Bystrzycę połączoną do ujścia do 
Dniestru ;

4. Kierownictwo budowy w D ę b i c y ,  
dla regulacyi W isłoki od Żmigrodu aż do u j­
ścia do W  is ły ;

5. Kierownictwo budowy dla regulacyi 
Dunajca z siedzibą w N o w y m  S ą c z u ,  o- 
bejmujące na razie, aż do utworzenia ekspo- 
zytur w Starym Sączu i w Tarnowie, cały 
Dunajec od Nowego Targa aż do ujścia Ł o ­
sosiny (km 71), tudzież P oprad ;

6. K ierownictwo budowy dla regulacyi 
Sanu z siedzibą w P r z e m y ś l u ,  obejm ują­
ce, aż do utworzenia ekspozytury w Dynowie, 
cały San od Liska aż do ujścia W isłoka do 
Sanu (km 91), tudzież W iar od Niżankowiec 
do ujścia, oraz e k s p o z y t u r ę  kierownictwa 
budowy dla regulacyi Sanu z siedzibą w N i- 
i k u, obejmującą San od ujścia W isłoka aż 
do ujścia Sanu, tudzież Tanew od granicy 
państwa do njścia.

7. Kierownictwo budowy dla regulacyi 
Dniestru z siedzioą w S t a n i s ł a w o w i e ,  o- 
bejmująoe, aż do utworzenia ekspozytury w 
Zaleszczykach Dniestr od Źurawnc, aż do 
ujścia Strypy) km. 314 167*5).

Namiestnik przydzielił do kierownictwa 
w Bochni starsz. inż. Dutkowskiego, jako kie­
rownika oraz inż. Koszlę i adj. bud. Z. W o- 
roszyńsziego.

Do kierownictwa w Stryju star. inż. 
Machniewicza, jako kierownika, oraz inż. K. 
PeszkowBkiego i adj. bud. L Kwaka.

Do kierownictwa budowy dla regulacyi 
Bystrzycy w Stanisławowie inż. J. Malinow­
skiego jako kierownika oraz adj. bud. Edw. 
Bronarskiego i prakt. bud. St. Hryniaka.

Do Dębicy radcę bud. J. Kawęckiego 
jako kierownika, oraz inż. Lieblinga i prakt. 
bud. M. Jasińskiego.

Do kierownictwa w Nowym Sącza radcę 
bud. R. Bielańskiego jako kierownika, oraz 
inż. J. Jarosławieckiego, adj. A. Langera i St. 
Mńnnicna i prakt. bud. Wł. Korneckiego.

Do kierownictwa w Przemyślu star. inż. 
T. Duianowicza, jako kierownika oraz inż. 
St. Borelowskiego i Fr. Południewskiego, adj. 
St. Tychoniewicza i K. Haczewskiego, a do 
ekspozytury w Nisku inż. B. Leśniaka, jako 
kierownika i adj. bud. W. Bigo i B. Chmie­
lewskiego i prakt. Fr. Guziakiewicza.

Do kierownictwa budowy dla regulacyi 
Dniestru w Stanisławowie star. inż. K. Cze­
chowicza jak o kierownika budowy i inż. St. 
Lorscha i St. Riszkę i adj. bnd. W ł. Heyz- 
manna i W . Pirgo.

Namiestnik poruczył kierownictwo regu­
lacyi Soły w Żywcu inż. J. Traczykowi a kie­
rownictwo regulacyi Łom nicy w Kałuszu inż. 
M. RyDozynskiemu.

Namiestnik przeniósł starszych inżynie­
rów L. Bałtarowicza z Zaleszczyk do Nowego 
Sącza, W ł. Kostkiewicza z Jasła do Zale­
szczyk i E . Pannenkę z Jarosławia do Prze­
myśl* ; inżynierów Zyg. Sobolewskiego z Ko­
łom yi do Jarosławia, K. Gerstingera ze Stryja 
do joohni i J. Paara ze Stanisławowa do 
Lw w a ; edjunktów  budownictwa A. Konopkę 
z Kałusza lo Lwowa i A . Nowakowskiego ze 
Lw ow a dc K ołom yi; tudzież praktykanta bu­
downictwa Ad. Schneidera ze Lwowa ao 
Stryja

— N o w y  za k ła d  dla o b łą k a n yc h . Na konkurs 
rozpisany przez wydział kraj. w sprawie zakupna 
gruntu pod budowę nowego zakładu dla umysłowo 
chorych w zachodniej części kraju, wpłynęło ofert 
41, z których tylko 13 odpowiedziało wszystkim wa­
runkom konkursu. Dr. Stella-Sawicki zwiedził już 
wszystkie to miejscowości i uznał z nich pięć za 
kwaliflkująoe się pod budowę domu dla umysłowo- 
chorych. Najodpowiedniejszą, zdaniem jego, jest pe­
wna miejscowość w okolicy Skawiny. Dziś wyjechał 
członek wydziału kraj. p. Onyszkiewicz, celem zwie­
dzenia proponowanych przez dra Sawickiego miejsco­
wości.



GAZETA NABODOWA i  Czwartku dnia 20 Maja 1#04 Nr. 119.

Automobil.
Ni* budnje się dziś automobilów, moy 

im, jak  lokomotywom, kazać przewozić cale 
pociągi towarowe, Ucz ty1 kr takie budują 
azi£ automobile, które oalą a <wą siłę ujawnia­
ją  w  szybkim obrocie kól popędowych w tym 
celu, aby połączyć mazimum szybkości z mi­
nimum czasu. W szystkie ulepszenia w fabry- 
kaoyi automobilów, dokonane w ostatnich 
ozasaoli m iały tylko szybkość i trwałość na 
celu. Wartość automobilu ooenia się według 
mniejszej lub większej ilośoi kilometrów, które 
przebywa na godzinę. W łaiciw i* i log oznie 
powinienby automobil nazywać się ni* samo­
chodem lecz szybkojazdem.

Napróżno pytać się, skąd i po oo to dą­
żenie do nadzw yczajnej szybkości?

Nie stoi ona w żadnym stosunku z ogra­
niczoną prz«strz*nią naszej kuli ziemski*], ani 
ze skromną ilośoią kilometrów dróg bitych, 
dobrze utrzymanych w cywilizowanej Euro­
pie. Jeżeli szybkość 100— 120 kilem s!rów  na 
godzinę miałaby być regułą dla autom ooi'ów , 
to zbyt szybko dojeżdżalibyśm y do granic cy ­
wilizowanej Europy; poza te zaś granio* nie 
ma dU automobilu miejsca.

Po zbudowania wielkich dróg, łąoząoyoh 
najodleglejsze punkty, jak  kolei transsyberyj­
skiej, transatlantyckiej i tran iafrykańskiej 
według projektu, łączącego Kair z Kap — n •

będzie powodu do budowania takich samych 
długttśoi dróg bitych. Na długi czas w tych 
Krajach je id z ió  się będzie tylko kolejami, al­
bo woale jeździć się nie będzie, a już zupeł­
nie automobil nie ma szans pędzić po Saha 
rze i po stepach syberyjskich.

Taka niezwykła szalona szybkość ruohu 
automobilu nie tylko ni* jest usprawiedliwio­
ną stosunk.m i dróg bitych i żelaznych lecz 
nie znajduj* nawet poza elektrycznością, świa­
tłem i głosem żadnego wzoru w naturze 
W przyrodzie wszystko odby wa się * powolną 
progresyą.

Jedynie u wolnsm przestworzu w wszech­
świacie istnieją olbrzymi* szybkości. Jak gdy­
by bez celu i bez kresu przez miliony lat 
pędzi słońce i gwiazdy w szalonym rozmachu 
i z szaloną szybkością nie wiedzieć dokąd i 
po oo, ja k  gdyby piłki w ręku prawieoznyoh 
prtw  przyciągania i odpychania. Astronomo­
wie w swym ruchomym umyśle towarzyszą 
im z ołówkiem w ręku, obliczając, że słońce 
robi 20 kim. na sekundę.

Człowiek ze swą kolebką ziemią, w h*- 
lioosntryoznym obwodzi* jedzie wciąż dzień 
i noc od urodzeuit aż do śmierci z szybko­
ścią 27 kilometrów na sekundę — co mniej 
więcej odpowiada szybkości 6 minut na prze­
strzeń : z P aryż- do N owego Jork u ; al* cz ło ­
wiek, jadący tak oałe życie z snybkośoią 27 
kilometrów aa sekundę, nic o t*m nie wie, 
jego nerwy i j s g o  płuca n io m u o te m  nie m ó­
wią — on zdaje się, jak gdyby  tylko instyn­
ktownie odczuwał potrzebę do zmiany miej­
sca i dąży do powiększenia szybkości ruohu.

Możnaby z tego wnioskować, że w człow ie­
ku tkwi coś z ducha wszechświata, który jest 
tylko ruchem i w człowieku jest coś z tej 
Kiła in mułu, życia w ruchu i istotnie jest 
on jak  gdyby instynktownie pobudzony, aby 
ruchliwość swego ducha przenosił na ruch 
ciała.

Dążenie człowieka do wolnośoi znajduje 
swe chwilowe urzeczywistnienie w automo­
bilu. B az na automobilu czuje się wolnym 
od zewnętrznych więzów, niozem nie skrę­
powanym ; może z szybkością strzały uciec 
•u nużącej atmosfery wielkomiejskiej na łono 
zawsze ożywczej i zawsze pokrzepiającej 
natury

Wielkomieszoutroh, obracający się zawsze 
wśród sztucznych podniet w ciasnej sferze 
życia salonow«go, kawiarnianego, kantoro­
wego lub biurowego, ipotyka się dzięki auto­
mobilowi w swej podroży wśród gór i lasów 
z nowemi wrażeniami, z senzaoyą inn*go, 
lepszego, naturalnego świata, oo na ialy jego  
pystem nerwowy najkorzystniej oddziaływa.

Roztoczenie wspaniałyoh widoków, prze­
suwających się przed jeg o  oczym a, ożywia­
jąca  sił' wiatru, napełniaj ąoego powietrzem 
płuca i udzielając serou rytm icznego pulsu, 
wszystko to oddziaływa na automobilistę od­
świeżająco i odmładzająco. W szystkie t* no­
we wre żenią uczą go patrzeć, oddychać i wię­
cej jeszcze, niż to — milczeć. Nie mówi się 
wiele w automobilu. Myśli utożsamiają się 
z otoozeniem. W  sobie samym zatopionym 
jest się tak zajętym  odbieraniem ooraz to 
nowych wrażeń, tak że nie ma się ani ozasn

ani ochoty udzielać towarzyszom swych wra­
żeń i mimowoli zapada się w  ozuine mil­
czenie.

K to  raz zakosztował rozkoszy szybkie­
go ruohu na świeżem powietrzu — jakiej 
automobil użyoza — ten nie tak rychło z te­
go zrezygnuje. N *j lepszym dowodem, że ja ­
zda automobilem musi budzić nadir rozko­
szne wrażenia, jest udział kobiet w tym spor- 
oie. Ponoszą najdotkliwsze ofiary, aaratają 
się ih  niew ygody i oo więoej na utracę 
pięknej cery,' a jednak namiętni# oddają się 
temu sportowi. Źamt skowane, okryte gęstym 
welonem gatunku Tussor, oczy  zakryte ol- 
brzymiemi okularami, wyglądają jak  sowy, 
jak  jakieś widm*, pozbawione wszelkiego 
wdzięku.

Nowoczesny ideał szczęścia zdaje się na 
tern polegać, aby można było swe miejsce 
pobytu zmieniać często, łatw o i szybko. 
Szczególniejszym  sposobem najbardziej żądna 
są pośpieohu i rzeczywiście śpieszi się te 
sfery, które w rzeczywistości nie mają nio 
do roboty i próżnują. Bezczynni, przez los 
obdarzeni, będący istotnie panami swego cza­
su —  najbardziej się śpieszą. Autom obil za­
pewnia wolność ruchu i wszystkie drogi stoją 
mu otworem (nb. dobre drogi) i można o d je ­
chać i przyjechać, kiedy się ohoe; nie jest się 
zamkniętym więźniem w coupfe kolejowem, z 
którego przez okna wagonu można mieć wra 
żenie o o&łośoi krajobrrzu, lecz nigdy nie 
można widzieć szczegółów, a te właśnie mają 
największy urok w podróży.

Szybkość jazdy automobilem nie liczy 
się z żadnemi staremi regułami powozów.

Autom obilista nie wio oo to uważać na skrę-* 
oie, zwalniać z góry, hamować, w szalonem 
tempie przesadza góry i doliny, skręca na 
zawrotach i pędzi w c al. Pędząc z góry  na 
dół automobil osiąga mazimum swej szybko­
ści, a wszelkie rekordy zLpicywano zawsze 
dotąd na pochyłej równi. Bo,i_zl'w*go zatrzy­
mywania się przy spotkaniu z innymi pojaz­
dami nie zna rr ęozny ohai_ffeut: on odI iza 
odległość naprzód i przepędza obok i śmiała 
szybkość wyprowadzi go  łatw iej z tłumu po­
wozów, niż może najuważniejsze wahanie się. 
O ozyw .icie, że wobec rorw oju tego sportu 
antom 'bil wyprze kom#, chaufieur pobiją 
jeźdźca.

Koleje, parowo#, tramwaje, wszystko te 
są kollekty wisty czne, wspólne środki 'p i ze Wo­
zowe, rower i automobil są indywidualnymi.

U biegły wiek X IX . by ł wiekiem kolei 
żelaznych i parowców, dwudziesty w itk  za­
powiada, że będzie wiekiem automobilu i że­
glugi napowietrznej.

Szybkością 40 kilometrów na godzinę o- 
siąga automobil swój cel dostarczeni; czło­
w iekowi środka szybkiego i przyjemnego po­
dróżowania. Przy niższej szybkości ohaufleur 
zejdzie do roli dorożkarza, przy wyższej szyb­
kości do 100 kilometrów na godzinę zmienia 
się w sport, polegający na szale szybkości.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  et. od wyrazu.

Bryndza
nalewa iłn k a , eodzień .wieża po 4 k. 
M h. paezka 5 Kg. Dwór Łmpizyu — 

Bneiany.

e "smin-m rządouyn i
rsktyką20 leuuą chlubną pn 

przy lisowr lei, po»*ukuje odpowiedniej po 
sady od i. lipcn, Laików* zgłoszenia orzy ■ 
mnje Bi aro gmzet (Milewskiego, Lwów.

Osoba średnim » leku possuknje po­
sady aa pannę, mole wyręczic 

panią w gospodarstwie domowem, albo do 
starssej c "by „Aniela", Lycsaków nr. to, 
drzwi io. 107

Pierścionki sarącsynowe, obrą-ski 
żlnbne, oraz wszelkie 

w/Toby ze slrt i srebra, lołeca F. Kwa 
inlewskl, lw ów , p ]v  Haliekl i ,  przyj­
muje wzzelkie obstał unkt i reperacye. oś

W O D O C I Ą G I

Biedny lakiernik cy. Kapncii.
i ki. Lwów, ul. Spadzista N. L

dla mizit, gmin, dóbr, zakładów gospodarczo-przem., 
ogrodów, gmachów pnbbczn., domów prywatnych itp. 
Praee doświadczalne dla n jdos*afila wody, po­
szukiwanie i u u '  yrenle źródeł, zbiorniki ne 
wodę, rurociągi i wszystkie inne praee w tym 
zekn le wykonuje fachowo, przKtycznie i z pewną 
gwarancyą: Biuro techniczne dla projektewania 
1 przeprowadzania wodociągów, Pierwsze Prze- 

rowska fabryk* wodociągów i pomp
J m s  V lte n e  w  m e r o w i e  (Morawą). 
Urządzenia czerpalń wszelkiego rudzajn, pom­
py, sikawki, pewne, trwałe, wsz* kich systemów.

Cenniki bezpłatnie. 327

O gród S a s k i koncert muzyki wojskowej 
obok rampy kolejowej I

Teatr Rozmaitości. 390

Rozpisanie licytacji, jn fe b lg
;ej podpisany, jako zawiadowca masy kenkur- j ragH H ZSn

n _ 1 1 * i   • 5 aH EaiM H zH I

T e n s L i  wyrabia JAN W A R T A  w 
1 *  - W  Maks*wie (Gziicym). 48

R o w e ry 400
w e se lu  le p n /h e r y  d is  holsnyr 

p o le c a  nsjtsutlel
IF , ŁiUkasnewlcz,

Lwów, Akademicka 96.

Fląykalno-dyetetyema
Ee c zn tc a

Dr. 1  Tarnawskiego
w Rossowie

(st. kol. ZaWotów) za K M a
etwarta od 1  maja do koóea p-źdaler- 

llka. 385

Siwe
włosy

lu b
broda

K ą p i e l e

BRANDYS
(C * © o h y ) ,

terfO W e, węglanowe, elektryczno, parowe itd. Wodolecznictwo według prof. 
dr Winternitza. Wielki park, kolumnada, przestronne miejsca do zabaw, ceny 
usd tarkowane. 408 Kierownik: F r .  T .  B i e ń k a .

N;żej podpisany, jako zawiadowca masy kenkur 
sowej śp. Seweryna bar. Brunickiego, podaje niniej- 
szem do wiadomości, iż na podstawie uchwały wy­
działu wierzycieli, odbędzie się dnia 31. bm. o godzi­
nie 10 rano w Zaleszczykach we dworze licytacya 
ruchomości, należących do tej masy a to powozów, 
wozów, sprzętów gospodarczych, mebli, między tym’ 
kilka starożytnych. Przedmioty te zostaną na tej licy- 
tacyi sprzedane najwięcej ofiarującemu, jednakowoż nie 
poniżej ceny szacunkowej.

Bliższych wiadomości udziela ksncelarya dr. Na* 
tana Loewensteina adwokata we Lwowie, ul. Trzecie­
go maja 1. 1 la  i p. Bronisław Leszczyński w Zalesz­
czykach

Lwów dnia 24. maja 1904.
Air. N atan L o ew en stein ,

jako zawiadowca masy konkur? twej 
409 śp. Seweryna bar. Brunickiego.

Niezbędi y  w 
każdej kujhni. -A

Najggybaze przyrządzenie 
najlepszego bulionu. 2 -

E k strak t
m ięsny.

y jf f  O y i Ł O W y O h  praktyęine erakornnle,, ____      , -jałą Ue4
nakyehmlagtowero utycia.

M a wojskowych, turystów I ipeptimiehów niesbędiiw 6v

Ruch pociągów kolejowych

W » 0 0 C O C l . '0 ( - M

ebow lanląef a dniem I-go mafa 1004 reku.
(Czas środkowo - europejski).

DAMSKA PBACOWMIA
POCIĄG

pogp. |osob.
nnych. o g.

9436

otrzymają n* i-ehmiaet plerwołny natu­
ralny kolor sapo mocą

VITEK’A NUCIN
prawnie zastrzelony łwyciąg orzechowy) 
1 flakon se sposobem ulyeia 1 k. 
Idealny środek do farbowania wło­
sów, po t gwar* *eyą niesrkodllwy, 
farbuje trwało, nie Jest tłusty i nie 
>’*rbi. Od wielu lat ■ dobryi" sknt- 
klem ażywany w żnstryl 1 Niem- 

ezeeh. tao
Główny skład i wrsyłka:

Pr. VItok Se Co., Praga, Wasseig. 33 . 
Do saby ila we Lwowie: u Piotra 
Hlkolaseha Se Co., i 8  Bnrbera. 

ant, pod „Srebrnym orłem*.

KRAWIECKA.
A  Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 

t  i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
w  BDOb ib paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, doję odpowiedni opust.
Pracewela pnjr nl. B utonie L 7.

O. a O D L E W S S E B T .

2'31 —

—  3.251

Do Lwowa z
(aa dworzee główny)

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaozowa Delaty- 
nu (od l/10do 3014), La’* szozyk, Nownsielioy, Berhomethu, 
Czudins, Serethu, Rudowiei-, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sb ■» Jasła, Chabówki, 
Z&y-opanego 

Tarnopola, Borek wielkich. Grcymałowa

iXXXXXXXX)OOCIXM

Wszelkie kupony

wylosowane n a n ie r n a r t u S c io f e
wypłaca

b e z  petrąoenla prowizyi lub kosztów

KARTOR WYMIANY
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnogo Banku hipotecznego

ieaiądze na 401

ofiarowujemy przez budapeszteńskie i za­
gra u c zne instytuty bankowe aż do B/i  war- 

16 do 65 lat.
Amortyzacyjne pożyczki
tości szacunkowej na I. 1 IL  miejsce od
I f p o H u ł  n c n h k h / 1  dla duchownych, oficerów, urzędników prywatnych i 
l \ r p i i y i  U o U U lO iy  ■ państwowych, kupców, przemysłowców zarówno z ży-
rantami, jak 1 oez na 1  do 16-ietnie spłaty, szy b k o , e o u la n tn le  1  d y sk retn ie

K 011 wers je  bankowych 1 prywatnych długów.

lv £ © lle a : Ł a j o s  x T a r s a i .
Dem bankowy.

> p s - w t ,  .  K i z a w r l s l - n n t c m ^
(Firma sądownie protokołowana).

— 610

646
740
7-45 
800
8-10 
8-20 
8-56

10-02
10-20
11-25

1-10
1-30 -

4-35

4-45
5-30

— 5 40

—  5-50

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, V iednia. Karlsbadu,
», Ośs ‘Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcim* Zakopanego 

p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 
Iokan, Czortkowa, K ałuża, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do

30/9 w niedzielę i święta) K0r6zm5z6 (od 1/5 do 30/9 wł.), 
~  "  "  "  -  —  ■   — ‘8),Brodiny, Potnj, Suozawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8) 
Serethu, Berhomethu 

Bawy rnskięj, 8o :ala 
Poawołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Zawoeznego, (Peszm), Onyrowa, Borysławia, K ałusa 
Sambora, Chyrcwa 
Stanisławowa, Żydaezowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlr usdu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Strói, Orło­
wa, MezS Laborez (Pesztu)

8 tryja Borysławia 
R z ezowa, Jaro (i awia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaozowa, Potuter, KSrósmezo 
Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia^ Koohawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sąoza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Iokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania. Nowosieliey 
przez Zuczkę, Wyżni y, . erethu, Suozawy, Radowieo 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, tir-ymałowa, Huiia- 
tyna, Kopyezyniee, Kozowy 

Tuohl. (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 80/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaa ornwa
Podwołoezyek, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymało wa, Potutor, 

Zal saczyk, Husiatyna, Iwania past., Skały, Bopyczyni- 
Krakowa, (B nina, Wrocławia, Wiednia, Karlsnadu, Pragi), 

Oświęoima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki Orłowa, AieJon 
via Lembioa, Samoora, Chyrowa 

Ickan, Łiydacaowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Ozudina, 
Brodiuy

8-40 —

10-00
10-20

-  10-40

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, .La; lsbcau, Pragi), Za­

kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Saoza. Or­
łowa (od 1/7 do 15/0), Jaała, Lubaczowa. Sanoka, Ryma- 
nos a, Iwonicza, Chyrowa 

Ickan (Bukaresztu), Potutor Żydaezowa (od 1/6 do 30/9) Czortkowa, 
Husiatyna Órózmezd, Nowosieliey, Dorny W a tr y . Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęoima, Wieliczki, Lubaczowa Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rym an„»a, Sanoka. Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zaieer 

ezyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławooznego. (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysła wia, Koohawiny

1 POCIĄG
| posp. |oz*b.
I przyeh. o g.

1  4*51 —

1  — 4*10

— i i i

— 6*30

«*45
— 6*60

8*25 —

— 8*36

9*10
9*25

— 9*30
— 10*35
— 10-45
1-65 —

2*45 —

255 —

— 3*05

_ 380
— 8*40

‘ — 5*48
— 5-55

- 620

___ 6-40
— 7-05
— 9-00
— 10*05
— 10*42

— 10*55

— 11*00
— 11*06

Ze Lw*wa d«
(z dworek głównego)

Krakowa, (W iednit, W rooławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rs-szow Orłowa, Nowego Sącza 

Iekan, (Jaaz, Bukaresztu, Constans*), K5» ismszd (od 1/5 de 30A>, 
Słob. rung.. Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suozawy, bo-- 
ny Watry, Koomania 

Krakowa, (W itdnia. Wrocławia, Berlint, Pragi, Karlsbacm) 
Chyrowa, Pesztr-, Sambora, Sanoka, ibesó Laborozi. 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielon Orłowa, Wie­
liczki, Oświęoima

Iokan, (Jass, Buł aresztu, iuzzar), Żydaozowa, Potutor, Kóróe- 
iuetu, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Potny, Dorna 
W atr (od 1|7 do 51/8) Suozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hneiztynz, 
Czortko. a

Ławocznogo, (Pasata), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krasowa, W ednli Wrocławia, Be lii a. Pragi, Karlibadn, Lu­

basz iwa Samb-ra Chyrowa, Ro.'” sdowa, x adbrsesia, 2a- 
kopanego (t. Kraków od 25/S do 15/9) 

n. okowa, (W isania, Warszawy, Prayi, K* sbadu) "anoka, Ry­
manowa, Iwonieza. Tarnobrzega, Stróż, Nowego Si.czz Or­
łowo (od 1/7 do 15|9), Oświęoima 

Ławooanego, Chyrowa, Bo-vsławia, Kałusza, Chodorow*
Sambora, ( hyrowa 
Bełsoa, Soka a. Lubąozowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowieo, Delatyna, Zali ozczyk, Nowosieliey

'ydae 
. Kocimania, Dornywa, Zaleszczyk, Wyżnioy, KfirósmoaC,

Watry, Soozawy, Nowosieliey 
K rak or», (W ieóuii, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja­

sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąoza, Lubi zowa 
Oświęoima

Tuehli (od  15/6 do 30/1 włąoznis), Skolegu (od 115 do 30/9 wł.)
Stryja. Chyrowa, Borysławiu, Chodorot i ,  Kałusza 

Rzeszowa Lnbaeaowa, Chyrowa 
Sambera, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaezowa
Krakowa. 'Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Prag!, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezd-Labores, Pesztu), N. Sąoza, 
Orfowa, Oświęelmp 

Ławoeznego, (P**ztuj, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy rusz ej Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Iokan, Czortkowa, ZaleszezyL, Delatyna, Wyżniey, Nowosieliey, 

Berhomethu, Czndina, Serethu, Brodiuy, DornyWatry, Suozawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Onyrowa, Rymano<

Podwotoez

Stryja

1 *» IOUUŁW, *" IWwtwnJn) \J11J lu n a , IkJllJkUU*
wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłrwa, Wieliczki, Chabówki, 
" ‘ kopanego (od 1/5 do 24/6 i od ’ ‘  "

zysk, Brodów, Kopyozynieo,
Skały, Husia.yna, Zaleuozyk, Grzymałowr

Kopyozynieo, Iwania pnstego Potutor,

215 -

— 5-06

1002

N * dw orzec „Podzameze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grsymałowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoezjsk, (Odessy, Kijowal Brodów, Grzymałowa, Husia- 

tyna, Kopyezyniee, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Zaleszczyk, Potu. 

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna. Brodów, G ri-m ał
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopy iz.-niee, Zalesz- 

ozyk, Potutor, Iwania pustego Ska*y> Husistyna

2-09

6*43

10*52

Z dworem „Pedzameae"
Podwołoczysk (Kijowa Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husia­

tyna- Czortkowa 
Tarnopola, PotutorTarnopola, Potutor
Podwołoczysk 'Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Zaless- 

osyk, Husi • y**a. Skały, Iwania pu 'to  Grzymaśowa, 
Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyozynieo, Iwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk. Grzymałowa

U ?  AGA : Pora nocna oznaczoną jest ramkami —  Czas śrolkowo- 
enropejski jest późniejszy o 36 minui od czasu lwowskiego. — W mieście 
wydają bilety jazdy: Zwysłe bilety: Agenoya dzienników J. St. Sobolew­
skiego w pasatu Hausmana 1. 9, od 7-mej r _ jo  do 8-mjj godz. wisciorem,

saś zwykł' i wszelziego inneęo roaizja bilety, tary/y, illusrrowane przewo­
dniki, rozkłady jazdy itp. Biuro informacyjne kolei paós wowyob (ul. Kra­
sickich 1. F w nodwórsu, schody IL drzwi nr. 52> w godziuaoL urzędowych 
(od 8 rano do 8 popoł., t w i więta od 9 przodnoł. do 12 w południe).

WrdAwea i odLCwiedzialnj redaktor Platon Kostecki. Z drokarnj i litografii Piliara i Spoin.


